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p NEEN NOA 


Wychodzi codziennie rano oprócz dal poświątacznych 


Adres Redakcyl: Kijów, Kreszczatyk 38. Tal. 2464. 
Adm. I Drok. Polskiej: Kijów, Kreszez 32, Tai 1672. 
Rękopisów Redakcya zie rwzara. i 
Redaktor przyjmnje od ra—a Sekumzrz oë 6—9 
Administracya otwarta od x>-4q ga gał lad 6-8 
wiccorem. 


Ogloszrula przyjmuje się do godrhy Gucza 


prze jęli udział w od tanju ostat 


$. JI pP 
Stanisławowi Syroczyúskiemu 


ŻORA. 


Wszystkim, |tórzy łaskawie 


viej posługi 


Teatr „Sol owcecowa’. Pięć przedstawień 
Dzis ostatnie przedstawienie 


Dramatu bez słów 


64 
„ŁZY Muzyka Eliasza Saoa. Rolę głóaną wulonu W. Jurien e 
wa. Reżyser Moskiewskiego» Teat u artystycznego K, Mardzanow. 
Dekoracye artysty W Simowa Orkiestra pod batuią Eliasza Sac. Ce 
ny bcnelisowe dramat. B.ety można nabywać w oxnhnej kasi: 
(ułówuc wejście) Z powodu wyjazdu trupy początek p zedstawie:. 
nio punktualnie o g. 8 wieczorem. 1959 


E rk We wtorek d. 24 kwietnia zajmujące cvrkowe przedste 
y 8 wienie, Benefis :il-ty awiatora J ZAŁKINA. Ostatn 
ra | Rekord światowy: Zaikin zgina 7 mio celową belkę budulcawa 
©d godz 10 i pół wieczorem wSzyatkie walki secydujące: 1) Ro. 
gatyrew i Zaikin, 2) Kałaszn kawi Goer, 3 FMaksimiak i Śnież 


kin Początek o godzinie 9 wieczorem. 
W ivch driach benefis A. BOGATYREWA. 
Pierwszy w Kijowie 


11 
Tear Kinematogref „iKOrFsSO 


N>wy wspaniały program d. 24, 25, ań i 27 kwietnia. 


Wąż i kobieta 


niezwyk!y obraz z cykl. „Czterech dyab'ów'* WĘDRUJĄCY CYRK obra 
wwa bez przerwy przez całą godzinę i wywiccn wine wrażenie, Jedyni 
egzemplarz w teatrze „Korso DZIEŁO Æ SERVI ARTYSTYCZNE). 
NORD!'SK Tygodnik Pałhć. CO Z MAKSEM? komiczne “tem 
A ksa Lindera. Orkiestra korrertowa pot batutą E. Swierdłowa Muz 
ka ilvstr'je treść cbrarów Następna zmi:na programu w sobotę d. 2t 
kwietnia. Początek o g s pp., w swięta o g. 12 w |ołudnie. 51 


Pierwszy teatr „Miniałur” 


serdec ne podzi:kowanie składa 


sztuka w trzech aktach fa obrazach) A. Wozniecienskiege 


Kreszczat 3 
Telefon 13-80 


Se sacja! 


TE iinstytuoka M 3. Telefon Ni 31-73.) 109É 
W poniedziałek 23 go, we wtorek 24go i we śrolę 25g9ə kwietnia 
RNI oyki 


1) £ dziennika psychiatry szkic w r akcie Loringa tłómacz. J. Doń 
ski go, 2) Nie znając bradu nie właż da wody. 3) Pasażer 
w r akcie 4) Wystemy solowe (śpiew). Podczas aniraktów kinemato- 
gref Początek o godz. jej wiecz. W poniedziałek da. 23 go pocz o g. 
6 wiecz. Według seansów I o 7, llo Rej rg m, UI ogej 45 m, IV 
o 10 45 m więćz. W niedzielę 1-6 g. Il=7 g. r5 m; IHH--8 m 30; IV 
9m. 5 V -1r g. Wejście co pół godz. Następny XXAl-y cykl w czwar 
tek d z6 go września. 


Bilety loteryjne 1 maja 19 r. 
Wygrywa 


raty 


Kantor bankierski 


| 

UNA 1 bilet 200,000 
a JE /75,900 
Kijów, Kreszczatyk 19, telef. „A ore 

2-16, z zaliczką na prem. bej emi- 
sy! 30 rb, II i IM od 25 rv. z. 25,000 

Z ohwilą złożenia zaliczki wy 
grana należy do kupującego. 3 „ po Io,000 30,000 

Prospekty i warunki wysyłamy na | 

żądanie bezplatnie. S5 » „ 8o00 40,000 


40,000 


asoma, Imartailmają | ** * 


Wygrywa 900 biletów- Ta 
1800,000 rb, 


1,000 20,000 


260 bil. po 500 
300 


130,000 


600,000 


OPUŚCIŁ PRASĘ ZESZYT X-ty 


z CEO ORA K—M—"— 


£tgii r. otworzyliśmy 


„Dziejów Porożbiorowych Litwy i Risi 


Cena zeszytu kop. 35: 

TREŚC; 
Opis pobytu Stanisława Augusta w 
Grodu c —bDzieje rządów Tutołmina 
i Repnina. — Wyroki smoleńskiej Ko- 
misy! śledczej, Wykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych. 


x przesyłką kop. 40. 


Wtorek 24 kwietnia 


Pierwszorzędny 
w Rosyi,Teatr-Biograf. 


Wiestrudzony pracownik ciała 
Fauna B'azylii. Go z Maksem? 


kom'czne sceny 
Maksa l indera, 


„brazów. Początek seansów o godzinie 5 po południu 


Złamania, zwichnięcia, ischias. 


PISZCZANY m Wegrzech (Póstyćn). 


ijsilniejsse w Europie termy siarczano mułowe, w wysokim stop- 
iju radioaktywne (temp. źródeł 67 C.). Znakom:te wyniki leczni 
ze w cierpi*niach stawów i kr$ci, w reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artmis, nerwobólach, zwła-z 
cza w ischias, Stosówonie kąpieli i okładów błotnych. 

Urządzenie tak co do mieszkań jak 1 kąpieli od najtańszych 
aż do luksusowych. Wykwininie urządzony Grand Hotel Royal, 
winda osobowa do wtaczania wózków z chorymi 


KReumatysiny artrisis. 
"aqiąjague luszńzeuan >z4 


Hotel Termia Palace. 


W r, b. otwarty został zbytkownie urządzony Hotel Ter 
mia Palace (na oo osób), pałąszony korytarzem z nowo-wy 
stawionewi lazie:kami (400 kabin) Pokoje z łazienkami z woda 
termalrą. | istytut terspeu'yczny na miejscu. 

Nowe pełączenia kolejowe: z Warszawy r4 godzin, 
z K akowa -8, do Wiednia 3, do Pesztu 3 i vół Wszelkich iofor- 
macyi udziela lekarz zanładowy. Dr. Aleksander Teichman, 
zimą - Kraków, Wolska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo 
wy. Zakład cały rok otwarty Frekwencya I6,000 osób, 
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'SZIYDSI (ZJODIUUDOEMZ (FIUELUUCEP 
przy ulicy Ramanowi* 


we Lwowie cza Il (przedłużenie Aka 


iemickiej po lewej stronie — stacva tramwaju przy ul. Zyblikiewicza ró: 
św. Mikołaja). 377 


Pensyonat „Anuta“ 


dla miejscowych i przyjezdnych. Urządzoay z najwybredniejszym komfor- 
"em. Dom i wszel<ie„urządzenia nowe, wykwintne. Winda. Elektrycz 
Gaz. Łazienki. Annn Pieniążkowa, Józefa Szujska 


4 początkiem listopada 


Rok XXXVII ISTNIENIA. 


NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERAGKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


12 dużych tomów najcelniejszych powleści | romansów 


znakomitych autorów polskich i obcych 


Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pic- 
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy- 
słu inteligentnego. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe. 

Biesłada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 


PREMIUM BEZPŁATNE. 


[2 dużych tomów wykorowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 


W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławity „Zagadki“, osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Pręgyborow- 
iskiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat- 
nie książek szybko utworzy się doborowa bibiłoteka trwałej war- 
tości, kształcąca serce i umysł. 


WARUNKI PRENUMERAT 


w Warszawie: me prowinoyli 


19 | Rocanie rb. 6 Rocznie rb. 6 
Półrocznie „3 Półrocznie B 
Kwartalnie 1 kop. 60| Kwartalnie wa 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Uprawa wytworna, ze zioconymi wyciskami na tle barwnem, do- 


ksandra z Engelhardtów hr. Ksawe |dawanych jako premium powieści: 3 tomów 5o kop., 6 tomów 1 rb., 


rowa Dranicka -—- Ks. Aleksander 
Bezborodko. — Ludwika z Sosnow- 
skich ks, Józefa Lubomirska —Stani- 
sław Jundziłł, prof. Uniwersytetu Wi- 
leńskiego. — Iliskup Adam Narusze 


wicz, historyk i poeta. — Kurdula z 
Komorowskich Teodorowa Potocka 
Jędrzej Śniadecki nrof. Uniwersyte 
tu Wileńskiego. — Franciszek |>iski, 
marszałek trybunału W. Ks. Lit. — 
Z książąt Massalskich Wincentowa 
Potocka. _ Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie), 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 


Rys statysiyczny, charakterystyka 

systemu podatkowego i organizacyi 

poez! Początek zarysu sprawy włoś- 
ciańskiej na Litwie. 


JLUSTRACYE i PORTRETY: 


Janusz Stanisław Iliński, generał-ins- 


pektor Kawaleryi narodowej, -- Alc- ę 


cena zeszytu kop. 25 

z przesyłką kop. 30. szo 
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" na 6, 
12 | 24 zeszytów przyjmują: Administracya „Dziennika K jowskiego” w Ki 
jowie Kreszczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą 


Szozegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


2 SORAMOROORAO NO GDNSADOREO 


ka Ouzymany transport 


a 
„sęp 


A | j ramin” w 
kd E E 
$ wydawnictwo y T-wa Krajornawczego"', go 
AS Cena dla prenumeratorów »Dziennika Kijowskiego": $ 


a 


bez oprawy rb. 5.25 
$> w ozdobnej oprawie „ 6.75 


Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 ; 


WOOMNREGNG OST OGEDAOUEGO 


rs 
as 


A a 


12 tomów 2 rb. 


Ga żędanio administracya wysyła numor okaxowy bezpłatnie 
Adres redakcyi I admiristracyi: Warszewa, Plac Wareoki Mè 4 
Telefon M 78-26 


Otrzymaliśmy nowy transport 


Rok Polski 


w życiu, tradycyi i pieśni 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rubli 5. 


prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego" 


(7 maja; ISI2 r. 


PISKO POLITYCZNĘGPOŁECEKE | LITERACKIE | 
|. EXPRESS“ torpa 


WOLNO-MULARZE — 


(Działanie serca) ten obraz po raz perwszy 
w najdrobnie szych szczegółach centralny crgan serce 


3 


ilustruje 


Podczas demon 


Tygodnik Pathá. strowania obra- 


ńw p zysrywa wielka orkiestra koncertowa złożona z 30 osób pod ba: |. Cherara. 


Muzyka ilustruje treść 


We wtorki i soboty zmiana programu. 


Dom Ekspańycyjny 


M.Awerbuch 


Kreszczatyk Re 23 (wprosi 
poczty) tel. 33-30. 


Opłata cła za zagraniczne 

towary, kagaże i posył- 

ki pocztowe przy kijow- 

skiej składowej i innych ko- 
morach. 

Transport ciężarów do wszy 
stkich części świata, 
Info*macyi kantor udzie 
ła kezinieresownie 688 


a rę W.-Z m 16,9 12 

Dr Czerniaky 5575092 
2yf., wen., moczopic.(speń. Kur. suw, 
wem. pic.) Wsryst ipee spans, 
kuż Hydr. elek. zak. lecz. 532 
chorób skórnych i 


LECZNIC wenerycznych W: 


Siergiejewa b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka  Pensyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „dod". Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam „dzie poczta. Szczeg. po- 
daje w list. zamkn. bez tirmy. Oso 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 5a. 3744 
Cierpiącym na artretyzm i reuma- 
tyzm woda Vichy Celestins poleca 
się jako najlepszy środek przeciwko 
tym chorobom. 484 


ZAKOPANE —TATRY 


Lakład Wodoleczniczy 


D-ra A CHRAMCA. 
Najtańszy sezon 
, Maj — Czerwiec 
najodpowiedniejszy czas dla leczą- 
„Cych się — pragnących 
ciszy i pogody. 
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W, - Pod. 
walna 26. 
Chor. skór. wen i syf. Przyjm. ro-11 


| 5-6. 473 


Nasiona warzywne i 


kwiatowe. 
Palmy, georginie, kanny i inne ro- 
"śliny poleca zakład ogrodniczy 
5 Mar.-Błagawiesz- 
St. Lesisza czenska Nr 104. 
Katalogi na żądanie bezpłataie. 323 


MARYÓWKA 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy. 
Przystanek kolei Lwów — Podhajce. 
Poczta. Lwów r4. 
do 15 października. Do licznych no- 
woczesnyćh środków leczniczych 
dodałem od 19ix roku wziewania, 
kąpiele, picie wody nasvconej ema- 
nacyą radową. Prospekta i objaś 
nień udziela Dr. Józef Zakrzew- 
ski, właściciel Zasla iu. 2257 


nilsrayi 


Dia udostępnienia prenumer. „Dzien 

aika Kijowskiego" nabycia na ws- 

tunkach najdogodniejszych książek 

niezbędnych w każdym domu pols 

kim, porozumieliśmy się 1 wydawca 
mi I edstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylka naszym prenumcra 
tarom, 


Dzieje Polsk 


D-ra Feliksa. Konecznegi 


a temy, Zo ilustracyi [Ilinicza, duża 

mapa Palski xı podziałem na waje 

wództwa. Cena dla prenumeratetóv 
„Dilennika Kijowskiego": 


(w mzdsbnej spraw 


Kraków 


Rys historyczny de połowy XVII > 


Rb, 3 3 


oann księgaraka Ph. 5). 
(W wezńeknej oprawie) 
Na prawincyę wysyłamy ra zalicze 
niem z dełączeniem kosziów prre- 
tyłki 


Berdyczów "oy 


gub. 


prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowsk.* przyjmuje 
Kantor Rolniczo - Han: 


dlowy 
KSIĘCIA FELIC. GIEDROYCIA 


Jurydyka d. własny. 


Sezon od 1 maja | 7 4 H A 
| 


NAJTANSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH 


Pod redakcyą STANISŁAWA BELZY. 


Precenaraiz W kraje L— 8- 
£ Zagranicą L30 450 B— JA— 
Za zmien rirezu 26 kop- 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejscu 
przed tekstem 40 ea ika f 
E tekstem l 
stępny raz, ra te pierza, 


stepny raz, zawiad. żałobne 
Nadealane* wi 


Rok VII 


mias. kwart. półrocz. Toczę 
6.— 12— 


i 20 kon. każdy naw 
10 kop. na~ 
po wW ryca 


petitowy iub jego miejsca I ri 


Humer pojedyńczy 5 kagu 
Preanmerata | ogłoszenia przyjneja Aislaisineya 


Kabaret 
„Grand-Hótel” 


Codziennie. 


523 


„TYGODNIK 


JEDYNY ORGAN POLSKI na PODOLU 


PODOLSKI“ 


1450 


wychodzi od grudnia r191o roku w Płoskirowie 


pod redakcyą Stefana Zembrzuskiego. 


„Tygodnik Podolski" 


podzje szybkie i dokladne infor 
macye z Podola, Wołynia i Ukra- 


iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi. 


„Tygodnik Podolski”, 


zamieszcza artykuły w kwestyach 
społecznych i literackich, w każ- 


dym numerze daje przegłąd polityczny i wiadomości ze wszystkich ziem 
polskich, w odcinku podaje celniejsze utwory beletrystyczne. 


Prenumerata wynosi! 
50 kop. kwartalnie. 


Ogłoszenia: 


$ przed 
wiersz petitu, 


rb. 5 rocznie, rb. 8 półrocznie I f rb. 


tekstem Hkop. 40 i po tekście kop. 20 za 


ADRES REDAKCY| i ADMINISTRACY PŁOSKIRÓW, g. Podolskiej, 


Otrzymany nowy transport 


niezbędnej w każdym domu polskim 


Licyklogodyi Staropolskiej ltstrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym padarkiem- 


Na welinie, w 4-ch wielkich to- | 


mach ozdobnie oprawionych. nagro- 
dzonb przeż Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracyami i nutami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu- 
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nuauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii zycia publicznego, ryćer 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło- 
wieckiego z 9-clu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu koniecz- 
ny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb.fI5. 


Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brück- 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War 
szawskiej"') o Encyklopedyi Glogera: 
„Równie pożytecznego, ciekawego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposćb pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelmik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się częsio słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóty nowe- 
go barwnego zycia i wskrzesza się 
zamierzchła przeszłość, i biją od 
niej blaski i słychać jej głosy”... 
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Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zamawiających dzieło w Administracył pisma, cena zniżona do rb. 12 
Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 


pop 


W ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to- 
mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych. 


ZIARNOjPOMIESZCZA!: 


Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no- 
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuly przyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie 
Rocznie Rb. 5— 
Półrocznić . . . F 


Kwartalnie . « « s 


2.50 
1.25 


na Prowincy! 

Rb. 6.— 
= 
1.50 


Rocznie 
Półrocznier 4 WAWIE A 
Kwartalnie . . . , 


rocznie. 


"ADRES: Warszawa, Nowy-Świat Nr. 70. 
Telefon 27-73. 


Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 


4555 


Za granicą; Rb 8. , 
Za piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2 


Odesa | 


prenumeratę na 
„Dziennik Kijowski” 
przyjmuje 


Księgarnia i Czytelnia 


A. Zwierowicza 


| Jekaterininskaja 3ł. 327 


jampo! - Podolski 
„Dzien. Kijowskiego! 
przyjmuje 


p. Włodzimierz Biesiskisrski, 


53 


GER FE) 
Niezwykle przyjemnego uczucia 
doznaje się po myciu głowy Pi- 
xavonem, łagodnym płynem, my- 
dłem dziegciowem, pozbawione 
zapachu dziegciu zapomocą opa- 
tentowanego sposobu. 
nie tylko oczyszcza włosy, lecz 
działa również przez zawarty w 
nfm dziegieć wprost pobudzająco 
na skórę głowy. 

Cena butelki Pixavonu, wystar- 
czającej na kilka miesięcy, wyno- 
si Rb. 1.50. Można dostać we 
wszystkich odpowiednich sklepach. 
Wszystkie lepsze zakłady iryzyer« 
skie uskuteczniają obmywanie glo- 
wy Pixavonem. 


Pixavon 


1722 


2 
DORNEI OOZEETRAANNE 


l pokojowa mię 


Wiedeń, 3 maja. 


Pierwszy dał sygnał rosyjski minister p. 
Sazonow, zaraz w lot pochwycił tę nutę aus 
stryacki minister spraw zagr. hr. Berchtold. 
I rozbrzmiała na dany znak pobudka: do cod- 
wrotu. 

Pierwszy występ nowego ministra spraw 
zagranicznych w Austryi przed połączoną ko- 
misyą austryacką—i węgierską wspólnych dele- 
gacyi w Wiedniu nie był w żadnym kierunku 
odznaczający się ani talentem krasomówczym, 
ani nowemi wskazówkami politycznemi, ani 
rową oryentacyą. Hr. Berchto'd powterzał za 
p. Sazonowem piosenkę, jak za panią matką. 
Hratia Berchtold uchodzi, jak wielu z feuda- 
łów czesko-niemieckich za przekonanego sojt- 
sznika Rosyi, przyczem nie zapomina o trój- 
przymierzu, w którem, Austrya od tylu lat szu- 
kała schronienia. 

Połączenie tych dwu Kierunków napozór 
wzajemnie wykluczających się zrozumiałe jest, 
jeżeli się zważy, że w trójprzymierzu Niemcy 
uprawiają tradycyjną politykę dobrego porozu- 
mienia z Rosyą, a w obecnej chwili zapragnęła 
także i Austrya pozostawać w dobrych stosun- 
kach z Rosyą, pomimo hałasu i krzyków na- 
cyonalistów rosyjskich. 

Hrabia Berchtold w swem exposé o poli- 
tyce zagranicznej pozostał wierny tej linii, któ 
rą zakreślił poprzednik jego w urzędzie spraw 
zagranicznych tr. Aehrenthal po dokonaniu 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny. Uważał, że po 
tym akcie polityki ekspansyi Austryi na Bałka- 
nach przychodzi czas na wprawianie polityki 
konserwatywnej na Bałkanach. Pozostawił prze- 
to swym następcom testament, wypowiedziany 
na ostatniem posiedzeniu delegacyi wspólnych 
w grudniu zeszłego roku, żeby wobec Rosyi 
uprawiali zawsze politykę konserwatywną. Ła- 
two to było mówić Aehrenthalowi pa tak uda- 
nem coup na Bałkanach, który Austryi przy- 
niósł bez walki dwie prowincye, któremi teraz 
zarządza p. Biliński. 

Ale znacznie trudniej przyjdzie jego na- 
stępcy uprawianie polityki konserwatywnej na 
Bałkanach wobec zaostrzonych przez zły przy- 
kład Austiyi apetytów. 

Niewiadomo, co bardziej podziwiać, czy 
„nonszalaucyę* nowego ministra spraw zagra- 
nicznych, który w swe exposć włożył naj- 
cieplejsze tony przyjaźni, najserdeczniejszych 
uczuć dla Rosyi, czy też „tupet* dyplomacyj, 
która każe mu teraz w myśl wskazsń testamen- 
tu Aebrenthala uprawiać politykę konserwaty 
wną na Bałkanach, gdzie właśnie Austrya 
pierwsza postąpiła rewolucyjnie, dwie prowincye 
zagarniając. Właściwie wszystko, co się od te- 
go czasu w  austryacko-węgierskiej polityce 
dzieje, nie jest niczem innem, jak tylko kon- 
sekwencyą tej „koaserwatywnej* polityki na 
Bałkanach. 

Gdyby można było wierzyć słowom br 
Berchtolda, świat przedstawiałby się obecnie 
naprawdę w różowych kolorach. Wszystko u- 
rządzone jest jaknajlepiej na tym najlepszym 
ze światów. Oceany pełne są limoniady, ludy 
się kochają, mocarstwa padają sobie w objecia. 
Aż się  edobrze robiod tych ckliwych zachwy 
tów hr, Berchtelda nad tym najlepszym ze 
światów. 

Zdaje się, że położenie jest trudne, są 
zawikłania, wojna włosko turecka przeciąga się 
i nie widać końca, że zbrojenia dochodzą wprost 
do zastraszających rozmiarów. Ale to wszystko 
wcale nie niepokoi morawskiego bhrabiego-dy- 
plomaty. On zapewnia w tonie najpoczciwsze- 
go pJczciwca, że żyjemy w najlepszej zgodzie 
ze wszystkimi sąsiadami, otoczeni samymi ser- 
decznymi przyjaciółmi, którzy o niczem innem 
nie marzą, tylko o przychyleniu sobie mawza- 
jem nieba. 

Rosya?—alcż nigdy jeszcze tak blizkie 
stosunki przyjażai i zażyłości Sąsiedzkiej nie 
wiązały Austryi z tem państwem niezmierzo- 
nych możliwości, jak właśnie w tej chwili, M- 
nister Sazonow mówił krótko i sucho w tonie 
dyplomatycznej niejasności o polepszonych sto- 
sunkach z Austryą. Kolega jego z Ballplacu 
wpada zaraz w zachwyty, nie zna już miary 
radości. „Himmelhoch jauchzend* ogłasza zdu- 
mionemu Światu, że od urodzenia Austrya ni- 
czego sympatyczniej nie witała i niczego tę- 


ldo publiczności, to zaprawdę bardzo nizko oce- 


j jeżeli przypuszcza, że taką limosiadą można za- 
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skniej nie pragnęła, właśnie 
z Rosyą. 
Niemcy?—ależ to państwo, 


Austryę łączą węzły naiserdeczuiejsze 
7 TAM asd A 


jak s juszu 
z którem 
I przyj Źni. 
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raz po %» vi tjo- 
henzoliernow, nie uais Mosiiya iuc punlejsze- 
go, jak zaprzyjaźnić się z Prusami, i odtąd już 
stale robiła politykę pruską w Earopie w doe 
słownem filologicznem znaczeniu pour le Roi 
de Prusse. I na przyszłość, jeżeli wierzyć ma- 
my nowemu ministrowi spraw zagranicznych, 
sojusz z Niemcami najściślejszy jest przykaza: 
niem, poprostu warunkiem egzystencyi Austryi 
w rydwanie zwycięskich Prus. 

Włochy?—tak, zapewne, bywały pewne 
trudności, ale te trudności już ustały, zwłąszcza 
od chwili jak minister San Giuliano wysłał 
„depeszę kondolencyjoą z powodu Śmierci mi- 
nistra Aebrenthala, ma którą minister Berch- 
told odpowiedział równie serdeczną depeszą*. 
A zatem stosunek Austryi do Włoch jest jak- 
najserdeczniejszy. Na dowód cytuje minister 
Berchtold depesze kondolencyjce. Niech się tem 
pociesza. Świat wie zupełnie co innego i mini- 
ster spraw zagranicznych o tem musi wiedzieć, 
ale tego publicznie nie chce przyznać. 

Taką też wartość mają pełne eleganckiej 
przesady i zdawkowej uprzejmości słowa ex- 
posé ministeryaluego. 

Możnaby zapytać, do kogo one właściwie 
są zwrócone? Jeżeli do dyplomacyj, to szkoda 
tych pięknych słów, które austryacki arbiter 
elegantiarum z takim zbytkiem trwonił. 

Wsząk dyplomacya z fachu wie lepiej 
od mówcy samego jak się rzeczy mają. Jeżeli 


nia minister inteligencyę wyborców w Austtyi, 


spokoić ciekawość i uspokoić obawy publiczno- 
ści, która pod wpływem przeciążenia military- 
zmu musi sobie zadawać pytania na to wszyst- 
ko. Po co się buduje dreadnougkty i powiększa 
armię? po co s'ę, wyrzuca rocznie pół miliarda 
koron na wojsko, jeżeli ten świat jest tak do- 
bry i zgodny, a sąsiedzi przepełnieni uczuciami 
przyjaźni i sympatyi? | 

Całe kłamstwo konwencyonalne przebija 
z tych słów obłudnych. 

I dlatego nikt im nie wierzy. 

Mówił minister także o państwach dal- 
szych, z którymi Austryę na razie nic nie łą- 
czy. I tutaj dopiero prasa ministeryalna zna- 
lazła materyał do podziwu dla  ministeryalnej 
wymowy. 

Oto udało się Berchtoldowi sklecić zdanie 
trafne o Francyi, że prowadzi na Bałkanach i 
wogóle w Oryencie konserwatywną politykę. 
Zapewne, ale cóż z tego wynika?‘ Nie uwie- 
rzycie. Oto, że Austrya nie ma wierniejszego 
sojusznika od Francy! — widzieliśmy to przy 
sposobności aneksyi Bośnii — i nagle odkry- 
wa hr. Berchtold swą duszę paryżanina i za- 
pewnia cały świat o miłości Austryi dla 
Francyi. 

I tak bez miary i bez liku same komple- 
menty, samo narzucanie się najbardziej : obojęt- 
nym widzom i wrogim państwom i narodom. 
„Najbardziej staraune pielęgnowanie stosunku 
Austryi do Rosyi* jest programem hr. Berch- 
tolda. Najbardziej lokajska „N. Fr. Presse“ na- 
zywa tę usłużność morawskiego feudała niepo- 
trzebnem narzucaniem się Twierdzi, że wię- 
cej br. Berchtold skwitował, niżeli od p. Saza- 
nowa otrzymał. Niezawodnie wziął tutaj szla- 
chetny hrabia dyplomata kilka tonów za wy- 
soko. 

„Zapewne nie uszło uwagi panów — 
powiada dalej hr. Berchtold — że przy obję- 
ciu mego urzędu wymieniłem depesze urzędo- 
we z kierującymi rosyjskimi mężami stanu, 
które wyrażały obopólny zamiar w  równole- 
głym kierunku służyć sprawie pokoju. Te, tak 
w Wiedniu, jak i w Petersburgu istoiejące in- 
tencye znalazły swój wyraz dobitny („Pre- 
gnant" nazywa go minister w swym dyplo- 
matycznym żargonie) w ostatniej mowie mini- 
stra Sazonowa. Możemy te wywody rosyj- 
skiego ministra z prawdziwą radością przyjąć 
do wiadomości i myśl tam podniesioną w ca- 
łości podejmujemy, aby w ten Sposób stwo- 
rzyć rodzaj „zastawu“ dla dalszego wzajemne- 
go rozwoju wzajemnych stosunków“. Po chło- 
dzie Sazonowa mamy tu zapał Berchtolda. 

A potem następują już same trywialności. 
Ani w przedmiocie poruszanych wielkich zaga- 
dnień ani w ich określaniu, api nawet w sposobie 
wypowiedzenia tych myśli przeważnie znanych 
i oklepanych nie wzniósł się br. Berchtold po- 
nad poziom przeciętnej banalności. 


6) 
Marya Rodzlewiczówna, 


Jezioro 


— Słyszysz, mała? 

— Słyszę—odpowiedziała mrukliwie. 

— No, i co? 

-— Myślę, poco taki koroniarz nie uczy u 
siebie, w tej ich Warszawie. Pewnie sam nic 
nie umie. Wuj mówił, że on w gościnę przy- 
jeżdża. 

Tu rozmowę przerwał głos Lubowiczowej: 

— Nie rezonuj, ale idź spać. Jutro za- 
biorę ciebie do miasteczka, bo trzeba cię cb- 
szyć i obuć, a po święcie zacznie się nauka, 
kiedy już ma być, 

Tupot bosych stóp dziewczynki, potem 
długie milczenie. Grzegorzewski myślał, że i 
starsi odeszli, gdy magle. ozwał się |ireho- 
rowicz: 

— To jutro i podatki trzeba zapłacić, i 
Kaziowi wysłać. Czy siostrze wystarczy? 

— Wezmę od Oszera na mąkę, kartofli 
zostanie od nasienia. 

— Ja wziąłem w kasie herburtowskiej sto 
rubli na moją robotę. 

— To i będzie. 

Znów milczenie. 


— Nie zagabywał ciebie rządca o sprze-| Wackiem na rzekę — to obejrzę. 


daż Ozera?—spytała Lubowiczowa. 
— Owszem. W każdej chwili kupią. Te- 
raz wolzo. 


— Ziemia idzie w cenę. Cóż powie- 
działeś? 

— Że pomyślę. Dają po pięćdziesiąt ru- 
bli za dziesięcinę. 

— To byłoby dziewięćdziesiąt tysięcy ru- 
bli jak lodu. 


— No mie—banku jest dwadzieścia—a pięć 
Szustowskiego. 
ze sześćdziesiąt. 


Zawszeby ra czysto zostało 


— Kawał grosza. 
ulokować—byłoby trzy tysiące rocznie. 
kupić co za to można, 


Zeby na pięć procent 
Ai 


— Nie kupiłbym nic, nigdzie. ` 

No—tobyś na tę posadę poszedł w Smo- 
leńsku. To lepiej jak majątek—albo jak ta 
twoja robota. Do szczętu nogi stracisz za kil- 
ka lat, chodząc po tych bagnach. 

— W Smoleńsku—to już bocianów nie- 


ma. 
— Ja bym do Wilna się wyniosła. Z 
Kontrymową do spółki hotel byśmy prowa- 
dziły. 
Tybyś się wreszcie ożenił. 


— lii... Moie ta z siostrą dobrze. 

— Tak się gada, ale wreszcie zabiorą ci 
pannę. 

— Jak wola Boża. 

— A tak—niema nic. Ledwie przeżyjem, 
długów nie sposób spłacić, tyle, że na procent 
wystarcza. 

— Widziała siostra oziminy ze rzeką? 

— Dwa tygodnie 
szcze nie były ruszyły. 

— Wezmę jutro czajkę — popłyniemy z 


temu tam byłam. Je- 


Wiosna 
dobra. 

— Jak rzadko! 

— Może da Bóg dobry rok. 


dyplomatycznym, 
esprit... 
„— Doskonałe stosunki 
Tradycyjne stosunki z Anglią.. nieporozu- 
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Bezduszne, bez talentu, suche, niepotrze- 
bnie narzucające się, zamało dyskretne, niepoe 
trzebnie rzeczy nazywające po imie u, pła- 
szczące się przed potężnymi wpływami, nie- 
szczere w swem założeniu, nieudolne w 
układzie exposė ministra Berchtolda po- 
zostanie nie tylko świadectwem  osobistczo 
ubóstwa ducha i braku wszelkiego talen- 
tu, ale kompromituje politykę mocarstwa, które 
nie potrzebuje w obec swej wyższości mocar- 
stwowej takich sztuk dyplomatycznych z epokj 
ancien regime. 

Testament hr. Aehrenthala odebrał jego 
następca do egzekucyi. Jest prawdziwa obawa, 
że następca tak nie sprostał w niczem znako 
mitym zdolnościom poprzednika, że nie potrafi 
wykonać z góry nakreślonej oryentacyi poli- 
tycznej. Hr. Aehrenthal był jedynym dypl>- 
matą, jakiego Austrya od dłuższego czasu po- 
siadała. 

Po jego śmierci przyszedł do steru ary 
stokrata morawski, człowiek najlepszych form 
i dobrej woli, dyplomata, który przypadkiem 
służył w dyplomacyi i przypadkiem był w Pe- 
tersburgu szczęśliwym  austryackim ambasado 
rem w czasie przesilenia bośniackiego. 

Pierwszy występ w  delegacyach przed 
bardzo Ograniczonem i bardzo poblażliwem 
forum parlamentarnem przekonał, że następca 
Aehrenthala w niczem nie dorównał poprzed- 
nikowi. 

To, co przedłożył, jest proste zestawie- 
nie znanych faktów bez słowa wyjaśnienia i 
bez żadnego ogólniejszego wskazania na przy- 
szłość. 

Jest to żargon dyplomatyczny w najgor- 
szym tonie nie ubarwiony nawet tym frazesem 

który czasem udaje dużo 


z Francyą.. 


mienie w czasie przesilenia aneksyjnego należą 
do przeszłości, do aksyomatów naszej polityki 
należy utrzymanie dobrych stosunków z Tur- 
cy ą...serdeczne stosunki z Rumunią... zżywą 
sympatyą witamy konsolidacyę i przywrócenie 
regularnych stosunków handlowych z państwa- 
mi Bałkańskiemi.. O toczącej się wojnie 
tyle tylko ma do powiedzenia, że niepodobna 
odrzucać nadziei, że się ta wojna przecież kie- 
dyś skończy w przyszłości (to pewno, wszystko 
ma swój koniec) i tak dalej, i tak dalej w to 
nie mądrego Ben Akiby, który ostatecznie za- 
wsze ma racyę, który o wszystkiem sądzi pod 
kątem aeternitatis a zawsze wymyka się 
przed stanowczem rozstrzygnięciem  praktycz- 
nem w danej chwili. 

Zaprawdę, w nienajlepsze ręce złożono 
tesiament Aehrenthala do wykonania. Ta bar 
dzo pokojowa mowa hr. Berchtolda jest nieco 
niepokojąca i daje wiele powodów do domysłów 
że jednak nie musi być tak bardzo dobrze, je- 
żeli potrzeba %ię tak bardzo 
pokojową nutę uspokajać. 


na tak wysoką 


W. L. 


Polacy a niemcy liczbowo. 
„Statistische Korrespondefz", wydawana przez 
pruski urząd statystyczny w Berlinie, podaje w o- 
statnim swym poszycie szczegółowsze dane, tyczące 
ostatniego spisu ludności z r grudnia roto r., a mia- 
nowicie stosunku liczebnego polaków do niemców. 
I tak w całem królestwie pruskiem było w latach: 
polaków 
2,765,101 
3,063,490 - 


niemców 
26,367,355 
30.383.089 

1905 3,325,7"7 32,857,970 

1910 3,500,621 35,426.335 

Liczby te, z których widać, że oczywiście był 
zawsze przyrost absolutny tak polaków jak i niem- 
ców, nie wyjaśniają dostatecznie właściwego sto- 
sunku zmian liczebnych u obu narodowości, dlatego 
podajemy poniżej za te same late liczby procento- 
we, odnoszące Się tak samo do całego królestwa 
pruskiegce: 


1890 
1960 


niemców 
89,51 
83,92 
1905 Io,T2 89,83 
igro 9,88 90,12 
Z powyższego zestawienia wynikałoby, że 
polskość w całem państwie pruskiem nie postępuje 
liczebnie tak szybko, jak niemczyzna, w przeciągu 
bowiem dwudziestolecia, t. j. od roku 1890 do rgro 
stracili polacy w stosunku do niemców nieco wię 
cej, niż pół procent, a ściśle biorąć o6t proc. 


polaków 


10,49 
10,08 


18g0 
1900 


— Cena na ziemię nie spadnie- Jeszcze 
trochę pobiedujem. 

— I pewnie. Poco się chwytać! 

Oboje głęboko odetchnęli—i rozeszli się 
na spoczynek.;Grzegorzewski długo zasnąć nie 


mógł— rozmyślał. 


— — — — — — 


Nazajutrz Hrehorowicz obwiózł osobiście 
kolegę pofswym majątku. Odbyło się to czół- 
nem, większem nieco i bezpieczniejszem od 
owej „pławicy*. Gospodarz sam sterował i wic- 
słował, nawet zabrał strzelbę i ubił parę ka- 
czek „kryżnych* jak je nazywał. 

Płynęliśpo | zatopionych | sianożęciach— 
wśród wydm piaszczystych, | pokrytych marną 
sośniną—lub pólek trochę urodzajaych, kędy | 
zieleniały oziminy. Po tej wodzie, rozlanej jak 
okiem zajrzeć, brodziło bydło—a nad nią uno- 
siły się chmary błotnego ptactwa. Spotkali 
kilka łodzi chłopskich, wówczas Flreborowicz 
rozmawiał z wioślarzami —pozdrawiali go uprzej- 
mie. Gdy po paru godzinach głód zaczął doku- 
czać, przybili do brzegu pod [sosny i spożyli 
zabraną z dworu | przekąskę—a potem wycią- 
gnęli się na piasku i paląc papierosy Spo- 
czywali. 

Grzegorzewski, błądząc wzrokiem po kra- 
jobrazie rzekł: 

— Z takiego kraju musiał być ten Sien- 
kiewiczowski szlachcic Hołota, coto dał za có- 
reczką: grzybów wianuszek, wiunów garnuszek 
i liczę błota. 

— Tak to i jest! — potwierdził spokoj- 
nie gospodarz. 

— Słyszałem wczoraj "niechcący ‘twoją 
rozmowę z siostrą. Więc ci za ten piasek iwo- 
dę ckcą zapłacić 90,000 rubli. 

-— Piasku to jest niewiele - trzy ćwierci. 


jest to rezultat 
tego, że polityka germanizacyjsa nie przynosi ab 


Jeśli zważyć, że ten minimalny ubytek pol. | szereg pre pozycyi 


skości miałby być skutkiem polityki germapizacyj- 
nej na tylu polacb, to śmiało można twierdzić, że 
bardzo a bardzo nikły. Wynika z 


solutnie tych następstw, jakieby przynieść winna w 
-tosunku do tyloletniego i tak intensywnego nakla- 
du sił i środków. 


0 uniwersytet ruski. 


Organ klubu ukraińskiego „Diło*, pisząc 
o sprawie utworzenia uniwersytetu ruskiego, 
podniosło z naciskiem, że założenie tego uni- 
wersytetu jest przedewszystkiem dyktowane po- 
trzebą kulturalną. Ponieważ jednak w Austryi 
wszystkie potrzeby kulturalne poszczególnych 
narodowości muszą mieć podkład polityczny, 
przeto i ta sprawa wysunęła się na czoło za- 
gadaień politycznych. Klub ukraiński, a z nim 
całe społeczeństwo ruskie, odnosił się i odnosić 
będzie do tej sprawy, jako do potrzeby kultu- 
za którą nie wolno ani polakom, ani 
rządowi zapłacić jakiemikolwiek ustępstwami. 
Za uniwersytet ukraiński może klub ukraiński 
dać polakom tylko jedno: swoją zgodę na za» 
znaczenie polskiego chąrakteru teraźniejszego 
uniwersytetu lwowskiego, ale dopiero po defi- 
mitywnem wejściu w życie uniwersytetu ukraiń- 
skiego we Lwowie. 

„Czas*, przytoczywszy powyższy artykuł 
„Dila“, dodaje do niego następujące uwagi: 
„Dilo“ pragnie ze szczególną usilneścią udowo- 
dnić, że sprawa ta nie jest polityczna, ale kul- 
turalna. Drugą cechą tych wywodów jest akcen- 
towanie stosuaku ukraińskiej reprezentacyi do 
rządu, a pomijanie głosu, jaki w sprawie uni- 
wersytetu ruskiego ma Koło Polskie. Należy 
zwrócić uwagę na tę tendencyę ruskich polity- 
ków zawczasu, aby uniknąć niepotrzebnych nie- 
porozumień i możliwej zwłoki. Trzeba przeto 
stwierdzić, że bez zgody Koła Polskiego uni- 
wersytet ten nie będzie założony i że każda 
sprawa, przeprowadzona przez ciało polityczne, 
jest polityczna. Żadne rozumowanie tego nie 
odmieni. Szkoła w Cylei stała się wypadkiem 
politycznym pierwszej klasy. Mianowanie kil- 
ku sędziów w Czechacu wywołuje nieraz dale- 
ko sięgające konsekwencye polityczne. „Diłu* 
idzie oczyw śce o to, aby sprawy uniwersyte- 
tu nie wiązano z ianemi sprawami polsko ru 
skiemi. Na to jednak niema rady; nie można 
„ad boc* zmieniać najistotniejszej natury spraw. 

„Zasłanianie sobie oczu przed zasadą, że 
bez polaków nie mogą być załatwiane kwestye 
polsko-ruskie, mie może także pomódz sprawie 
uniwersytetu ruskiego, ale ją tylko zawiklać. 
Z oboma śtanowiskamt wiuni się posłowie ru- 
scy pogodzić i przystąpić do realnego trakto- 
wania sprawy. Mówimy: realnego, a więc wol- 
nego od prawniczych i politycznych konstruk- 
cyi, nie liczących się z faktami i z istniejącemi 
siłami. Zająwszy takie realne stanowisko, znaj- 
dą u polaków dobrą wolę i chęć szybkiego za- 
łatwienia sprawy. Nie jest uzasadniony zarzut, 
że polacy pragnęliby odwlec utworzenie uni- 
wersytetu w nieskończoność. Uczyniliby to sa- 
mi rusini, gdyby dalej czas tracili na akade- 
mickie spory, zamiast traktować rzecz pozytyw- 
nie, z uwzględnieniem faktycznego położenia i 
panujących stosunków“. Dru 

„Gazeta Narodowa“, omawiając głosy pra 
sy o siedzibie uniwersytetu ruskiego, wyraża 
przekozanie, że największem złem dla polaków 
byłoby, gdyby za siedzibę jego wybrano Lwów. 
Jedynem miejscem, wskazanem na rozsiedłanie 
się ruskich narodowych i kulturalnych instytu- 
cyi jest podkarpacie wschodnie. 

Sprawę siedziby uniwersytetu ruskiego 
rozstrzyga jednogłośnie uchwała lwowskiej rady 
miejskiej. Reprezentacya stolicy kraju, jako 
odpowiedzialny w pierwszym rzędzie gospodarz 
tego grodu, sprzeciwiła się stanowczo założe- 
nu uniwersytetu ruskiego we Lwowie, a ce- 
lem poparcia swej uchwały postanowiła wysłać 
delegacyę do Wiednia i rządu. Z uchwałą tą 
liczyć Sę muszą i stronnictwa polskie, i rząd, 
i rusini. 

Z Wiednia donoszą, iż na ręce Koła Pol- 
skiego nadeszło już pismo tych profesorów 
uniwersytetu lwowskiego, którzy bawili przed 
kilku doiami w Wiedniu i konferowali z komi- 
syą parlamentarną Koła Polskiego w kwestyi 
uniwersytetu ruskiego. Profesorowie ci oświad- 
czają się przeciwko wybraniu miasta Lwowa, 
jako siedziby przyszłego uaiwersytetu i podają 


ralnej, 


k 


Ozera to sianożęcie. Jak woda spadnie, wszędzie 
koszą. Jak grudniowy ukaz skasowano —to Her- 
burt gotów kupić, a$mnie wolno sprzedać. 

— Co to jest grudniowy ukaz? 

— A to miewolno było sprzedać, tylko 
ruskiemu. 

— Aha—to ty wtedy nie chciałeś. No i 
słusznie. To cisię chwali! Ale teraz sprzedasz— 
zrobisz doskonały interes. 

— A pewnie. 

— Za te pieniądze kupisz folwark w Kró- 
lestwie wśród swoich. 

— A pewnie. 
musu. 

— I ty mówisz sprzedaj. 

— Przecie to arytmetyka. 

— Jak arytmetyka to arytmetyka. A i jak 
ty mówisz, to musi być racya. Ty z Korony— 
do endecyi należysz, politykę rozumiesz. Ja i 
sam inaczej rozumiem jak przed rewolucyą. 
Rewolucya dużo fałszu odkryła—dużo oświe- 
tliła, co nam było ciemne. 

— Tak ty na seryo mówisz—mogę ja 
sprzedać Ozero? 

Było coś w tonie, 'co zastanowiło Grze 
gorzewskiego, że aż spojrzał na dawnego ko- 
legę, ale twarz to była zamknięta i nieczy- 
telna. 

— Jabym tu 


Można. Teraz niema 


nie wytrzymał w tej dzi- 
czy z tym cudzym ludem, bełkoczącym/ jakimś 
cudacznym idyomem, w tej pustce, bez, życia 
cywilizacyi, bez gazety, zamiany zdania, ruchu, 
idei—no i w niedostatku prawie—boć jakież to 
życie i użycie w porównaniu do twego fundu- 
szu! Tam byłbyś wśród swoich—tu jesteś jak 
na wygnaniu. Tam byś mógł pracować dła 
siebie i kraju—a tu wegetujesz! 

— A jakby tam ze mną było jak z Maka- 
rowa? 


O aaee termene t: 


co də postanowień na czas 
przejściowy. 

Jak telegrafują z Wiednia, posłowie ukra- 
ińscy przybyli do ministra cświaty dra Hus- 
sarka i domagali się kategoryczaej odpowiedzi: 
przychylnej lub odimownej na swe żądanie w 
sprawie utworzenia uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Rusiui oświadczyli, że muszą otrzy- 
mać odpowiedź w ciągu miesiąca, gdyż cd 
odpowiedzi zawisło ich dalsze stanowisko w- 
bec rządu. 

To wystąpienie ukraińców należy tłóma- 
czyć jako presyę, wywieraną na rząd w chwili 
sposcbaej, gdyż jeszcze najważniejsze sprawy 
nie są załatwione. 


„Scz* a zlot praski. 


Poseł Trylowski skarży się znowu na 
prześladowanie rusinów, tym razem jedaak już z 
winy samegó dra Kramarza. Wśród 35,0c0 
członków „Siczy“, jakoteż wśród „ukraińskiej“ opi- 
nii publicznej w Galicyi panuje rozgoryczenie — 
tak przynajmniej twierdzi prezes „Siczy“ — że „si- 
czownicy* nie zostali zaproszeni na zlot sokoli do 
Pragi. A za tem musi się rzeczywiście kryć jakaś 
intryga, a jej spiritus movens.. dr Kra- 
marz, „z^ : "ty nieprzyjaciel ukraińców", który 
się boj, żeby równoczesna obecność rosyan i rusi- 
nów nie pociągnęła za sobą przykrych następstw. 

Na insynuacye dra Trylowskiego, pu- 
szczone między dziennikarzy parlamentarnych, uwa- 
żały za stosowne odpowiedzieć „Narodni Lis- 
ty". Twierdzą one, że tak czesi, jakoteż chorwaci 
pragnęli widzieć „siczowników* w Pradze, ale cóż 
z tego, kiedy te ma być zlot sokcli, zlot towarzystw 
gimnastycznych, a tymczasem „Sicz“ zajmuje się 
polityką, nieprzyjazną polakom. A że rusini spot 
kaliby się z rosyanami, mogłoby to być dla wzaje- 
mnego zbliżenia korzystne. Upadają więc tem sa- 
mem — konkłudują „Narodni L'sty* — wszystkie 
domysły Trylowskiego. 


ROA SITA INIG 


Ś. p. Stanisław Syroczyński. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Przedwczoraj, w Kijowie, ostatnią posluge 
oddano temu, który przez długi szereg lat, 
skromnie, cicho i pracowicie służył swemu spo- 
ieczeństwu. Zgasł wyczerpany długą chorobą, 
która w niezdrowym petersburskim klimacie się 
rozwinęła, były poseł od ziemi kijowskiej do 
rosyjskiej Rady Państwa, Stanisław Syro- 
czyński. 

Życie jego było jednem pasmem sumicn- 
nie spełnianych obowiązków. 

Urodził się w 1848 roku na Ukrainie w 
Jurkowcach, wsi nabytej przez jego ojca Sewe- 
ryna, który byl z fachu lekarzem. Pierwsze la- 
ta, a więc pierwsze wrażenia były owianc at- 
mosferą rodzianego ciepła i szerszych społecz- 
nych aspiracyi, W r. 1860 oddany do 3 ej kla- 
sy gimaazyum Niemirowskiego, kończy je w 
1865 r. i zapisuje się na uniwersytet kijowski, 
ale wkrótce wstępuje do Petrowsko-Razuimmow- 
skiej akademii leśniczej w Moskwie. Po ukoń- 
czeniu jej obejmuje posadę rządowego leśnicze.- 
go w gub. tambowskiej, gdzie czynny jest przy 
wydzielaniu lasów rządowych włościanom. Ale 
już w 1874 r. wraca do kraju żeni się z p. 
Stanisławą Podhorską i osiada w rodzinnych 
Jurkowcach. Odtąd gospodarzy na wsi, oczy- 
szcza majątek znacznie obciążony i pędzi cichy 
żywot ziemianina obywatela. 

Jako fachowy leśniczy, nieraz powoływa- 
ny jest do urządzeń leśnych gospodarstw, do 
szacowania lasów przy działach. 

S. p. Stanisław Syroczyński chętnie słu- 
żył zawsze swym sąsiadom, współobywatelom, 
nie mówiąc już o rodzinie, radą i czynną po- 
mocą. Zdobył też sobie rzetelne poważanie i 
uznanie, które G> wyrwało na kilka lat ze spo- 
kojnego koła zajęć i obowiązków wiejskiego 
obywatela—gospodzrza. 

Zaufanie współobywateli wyniosło Go na 
godność reprezentanła Ukrainy w pierwszej z 
wyboru rosyjskiej Radzie Państwa. Przyjął man- 
dat, jako obowiązek, od którego wymawiać aię 
nie należy i wkroczył na szeroką arenę polity- 
czną. Że ten obowiązek wypełnił sumiennie— 
wiemy o tem wszyscy. Starał się tam, w Pe- 
tersburgu, być zawsze rzecznikiem naszych po- 
trzeb, to znaczy potrzeb kraju, tak jak my je 
pojmujemy, i był na arenie rosyjskiej Rady 
Państwa zawsze sobą, to znaczy polakiem; 


— Co to znaczy? 

— Aito widzisz—była u mojej matki po- 
kojówka z drobnej szlachty. Pokochali się z 
chłopem Makarem, on chciał wiarę zmienić— 
ale nie wolno było—tak się pobrali w cerkwi, 
ale sercem byli inni, s takie uparte oboje, że 
dzieci, a mieli ich pięcioro, nie chcieli chrzcić 
po rusku. Co oni za historyę przeżyli, toby 
trzy tomy spisać można. Stracili ziemię, grosz, 
dobytek, chatę—odbyli więzienie, zsyłkę—wszy -- 
stko! No—jego gdzieś tam zamęczyli—a ona 
przekradła się do Królestwa. Dzieci wysłali za 
granicę, do Ameryki—a ona osiadła w jakiejś 
mieścinier—tam u was. Teraz po manifeście 
wróciła—za kucharkę u nas służy dzieci też 
wróciły— służą u Herburtów w ekonomi! To 
opowiada, że tam u was w tym miasteczku, to 
drwili z jej mowy, przedrzeżniali, a dzieci ka- 
mieniami jej szyby tłukły nazywając „ruską 
duszą“. O: rozgadaj się z nią kiedy, to ci sama 
opowie. 

— Wy wszyscy na żartach sę nie zna- 

cie i jesteście okropnie obraźliwi. 
— Bo nadojadacie! A my co win- 
Język się psuje, nie dziw. A tak my te- 
taz więcej po polsku mówimy, jak za polskich 
tu czasów. Wtedy mówili prawie wszyscy po 
chłopsku, ty nazywasz to dzikim idyomem, a li- 
tewski statut tak pisany i w rodowych doku- 
mentach pokażę ci sprawy i wyroki sądowe i 
królewskie nadania w tym języku. A jaż 
tam na całe życie był cztery lata w Warsza- 
wie a potem już w Moskwie, a jak wróciłem, 
to w moim fachu najwięcej z chłopami obcuję 
i rozmawiam. 


ni. 


(Doe, M): 


dbał o to, ażeby w każdej sprawie solidarnym 


być z opinią swych wyborców. Był przylem po-| wadzki zgodzićby sie mógł latwo, nie 


slem pracowityin, który swoją rolę traktuje 
zawsze z należną sumiennością. Na służbie pu- 
blicznej ostatecznie sterat niezbyt z natury silne 
swoje zdrowie. Po wygaśnięciu swego manda- 
tu wrócił do rodzinnych Jurkowiec już z zarod- 
kiem śmierci. 

Ale choroba nie odsunęła go od życia 
społecznego. Tylko nadała pewien określony 
kierunek jego obywatelskiej myśli. Czuł, że na 
leży coś uczynić dla tych, którzy cierpią, któ: 
rzy potrzebują i chcą wyzdrowienia. Więc po- 
stanowił wraz ze swą godną małżonką dać ini- 
cyatywę utworzenia w Kijowie rzymsko kato- 
lickiego szp tala. : 

Niedawno  zapoznawaliśmy czytelników 
naszych z tą spraw; Wiedzą oni, żeś. p. Sta- 
nisław Syroczyński złożył już pewien fundusz 
na ten cel humanitarny, który w ostatnich la- 
tach jego życia był jego ulubioną ideą. 

Nie doczekał się jej urzeczywistnienia. 
Zmasł nie w ukochanych  Jurkowcach, dokąd 
dążył z Nizzy, ale w Kijowie. 

Przeżył życie pracy, obowiązku i szlachet- 
nych pragnień. 

Ci, co zostali, ti, co pragnienie Jego zna- 
li i odczuwali, postaraćby się powinni o ich 
urzeczy wistnienie. 

A w ten sposób najlepszy chyba hołd 
złożą pamięci zmarłego i sprawią, że z Śmiercią 
Jego nie pęknie nić, która wiąże przeszłe 
z przyszłem i która wieczne spaja życie. 


€cha katastrofy. 


Nowojorska „Evening Post“ zamieszcza list 
amerykańskiego admirała Mahana, w którym oma- 
wia przyczyny katastrofy „Titanica“. Mahan zwraca 
się z silnym atakiem przeciw White Star Line, a 
w szczególności przeciw jej dyrektorowi lsmayowi, 
czyniąc go moralnym sprawcą nieszczęścia, Oskar- 
żenie swe motywuje szeregiem zarzutów, Twierdzi, 
że dyrektor fsmay mógł osobiście być przekona- 
nym o tem, że „Titanic“ nigdy zatonąć nie może, 


na szantaż Za- 
przewi- 
tragicznie i nie- 


ne dochody. Na wymuszanie, 
ując, że skończy się lo tak 
bezpiecznie. 

Hr. R. nie miał żadnych szans, aby udać 
mu się mógł plen zabójstwa:—przecież strzelać 
nie mógł, a owe słynne dywany nie zagłuszy- 
lyby nawet krzyku ofiary. 

Przecież gdyby Staś nie dał się zaciagnąć 
do owej nory, już byłoby to przegraną Roni- 
kiera. Staś opowiedziałby, że szwagier usiłował 
zaciągnąć go na Marszałkowską x112, i już stąd 
wynikłby skandal. 

A jakąż katastrofą byłoby nieudane usiło- 
wanie zabójstwa! 

Staś musiał, niewątpliwie musiał krzy- 
czeć-—a skądże wiedzieć mógł hr. Ronikier, że 
w pokojach niema ani jedaego lokatora, że 
stały się one pustynią bezludną” 

Lecz wiedział o tem Zawadzki, który nie 
wpuszczał gości do numerów i pozwolił się 
wymknąć niewypłacalnej lokatorce Suderównie, 
której dotąd pilnowano skrupulatnie. 

Niewinności br. R. dowodzi i ów klucz, 
pozostawiony w czapce. W celu wyjaśnienia 
tego sąd okręgowy w motywach wyroku twier- 
dzi, że zabójca wyszedł przez drzwi kuchenne, 
zamykając za sobą drzwi drugim kluczem, który 
niewątpliwie miał przy sobie. 

To „niewatpliwie“ sądu okręgowego wy- 
daje mi się bardzo wątpliwe. 

Bo chyba hr. R. kazał sobie dorobić klucz 
w tym celu, aby ułatwić tłómaczenie się Za- 
wadzkiemu? 

Zabójcy weszli niewątpliwie z wewnątrz 
pokojów przez N* 4-ty. 

Aby ostatecznie odbudować szkielet isto- 
tnego przebiegu faktycznego morderstwa, przy- 
pomnieć sobie musimy zeznania świadków z wię- 
zienia 

Wśród nich jest tylko jeden skazaniec 
Domański, do którego zeznań mielibyśmy pod- 
stawę odnosić się z niedowierzaniem. 


A już żadną miarą nie mogę się zgodzić 
aby należało być po- 
dejrzliwym względem uniewianionych, dlatego 
właściwe 


z teoryą prokuratora, 


tylko, że wladze uważały kiedyś za 


lecz to przekonanie nie zdejmuje zeń odpowiedzial- | wtrącić ich do więzienia. 


ności. Ilyrektor wiedział doskonale, że ta ilość ło- 
dzi ratunkowych, jakie „Titanic“ miał na pokła- 
dzie, nie mogłaby ocalić życia wszystkim podróż- 
aym w razie nieszczęścia. Również z ocalenia 
Ismaya konstruuje przeciw niemu ostry zarzut. Zda- 
niem M.hana, obowiązkiem Ismaya było pozostać 
na okręcie, dopóki ostatni człowiek znajdował się 
na pokładzie. Nie tłómaczy go oświadczenie, że 
gdy wsiadał do łodzi, na tym pokładzie, na którym 


stał, nie było nikogo. Dyrektor Ismay wiedział, że| dlatego 


*, podróżnych i część załogi musiała jeszcze być 
ns okręcie. Usprawiedliwienie dlań znaleźć się nie 
da. W niektórych pismach motywowano ocalenie 
Ismaya jako konieczność, podnosząc, że dla To- 
warzystwa White Star Line życie jego miało „nie- 
zwykłą wagę". Admirał Mahan zbija i to dowo- 
dzenie twierdzeniem, że każdego człowieka można 
zastąpić, a White Star Line posiada dość tęgich lu 


interesami. 
FSO" SDYNE ZY 


Sprawa Bohdana hr. kokiea 


Przemówienie adw. Bobr.-Fuszkina. 
(ciąg dalszy). 


Panowie sędziowie! 
jemnicza i zagadkowa 
więcej, jak zwykłem zabójstwem w _ lupanarze. 

Na giełdzie życia notowane są wartości 
najrozmaitsze, często takie, które, ściśle rzeczy 
biorąc, żadnej wartości nie mają. 

Do tego rodzaju wartości, notowanych na 
giełdzie życia, należą między 


Cała ta pozornie ta- 


innemi i weksle | bukietu przyszedł 


Przecież ludzi 
sam sąd koronny, jak wy, pp. sędziowie: 


A przecież uniewinniony właśnie świadek 
Masłowski mówił o tem, że o godz. 5 pp. sły- 
szano jeszcze głosy w pokojach, a pułkownik 
Zyskand potwierdził to zeznanie. Z. dostał się 
do więzienia na skutek rewizyi senatora Neud- 


hardta, lecz dotąd nie jest nawet oskarżony. 


Świadek ten, jako człowiek bogaty, już 
może być podejrzewany, aby był 


nie 
świadkiem przekupionym. 


Siemiński był zbyt gadatliwy w więzieniu 
że za- 
stępcą jego na czas nieobecności był Więckow- 


i od niego dowiedzieli się świadkowie, 


ski, którego obecność ździwiła Siemińskiego. 
Z» w  wodobnej 
umeblowane Zawadzkiego, był 


fizycznie. 


Panowie sędziowie, na zasadzie tego, co 


¡wiemy ż aktów sprawy, chciałbym opowiedzieć 


wam, jak mojem zdaniem, odbyło się zabójstwo 
St. Cn. 
Nie moge, rzecz prosta, ręczyć za ścisłość 


wszelkich szczegółów —sądzę jednak, że kontury 


ogólne są zgodne z prawdą. 
Dowiedziauo się w pokojach 
nych, że S:. Ch. jest 
dziców. 
W przeddzień zabójstwa, z 


cia, a tymczasem przygotowano wszystko—nie 


wpuszczano do pokojów nikogo, pozwolono 


zbiedz Suderównie, wyprawiono nawet na wieś 
Siemińskiego. 

Dopiero nazajutrz po nadesłaniu drugiego 
Staś w towarzystwie damy. 


nieletnich, pozbawione znaczenia z punktu wi-| Zażądali jeść czy pó Zdecydował się opuśc:ć 


dzenia prawa. 


Mogą one jednak zostać zdyskontowane: 
pizedstawia się je rodzinie, która dla uniknię- 
cia scandalu skupuje weksle podobne, broniąc 
honoru nazwiską. 

Jestem pewien, że gdyby Staś narobił 
głupstw i podpisał weks'e, dumny p. Br. Chrza: 
nowski zapłaciłby je bezwątpienia. 

Jest inny jeszcze sposób: można czekać, 
aż weksle, po dojściu do pełnoletności wy- 
stawcy, nabiorą znaczenia. 

Weksel, podpisany przez Stasia Chrz, 
mógłby być wyzyskany i drogą przewlekłego 
szantażu na samym Stasiu. 

Wobec tego, że teraz już możemy uwa- 
żać za stwierdzone nieczachwianie, że St. Chrz. 
« bywał w pokojach umeblowanych, łatwo przy- 
puścić, że dowiedziano się, kto to taki, że jest 
to syn prawie milionera, na którym można za 
robić. 

Sam Staś u'atwił im to swemi biletami 
wizytowemi: „dziedzic dóbr Tuczapy”, prze 
chwałkami, że jest właścicielem 2 majątków na 
Podolu, które istotnie mógł dziedziczyć po 
matce. 

Zabójstwo na tle zwykłego szantażu, wy- 
muszenia, oto istotny motyw zbrodni, która nie 
leżała może w intencyach morderców, lecz wy- 
nikła może skutkiem nieprzewidzianego uporu 
Stasia, usilowania ucieczki lub czegoś podo- 
bnego, 

Mam całkowicie rozwiązane ręce w spo- 
sobie obrony Zawadzkiego—jest on bowiem 
cd początku procesu oskarżycielem br. Ro- 
nikiera. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. 

Policya od samego początku przed zba- 
daniem jeszcze wszystkich okoliczności sprawy, 
była już przekonana o winie Ronikiera. 

A w takim stanie rzeczy, jakąż lepszą, 
łatwiejszą drogę miał oskarżony Zawadzki, aby 
uwolnić się od odpowiedziałności, zrzucić z sie- 
bie wszystkie podejrzenia i zwalić je na hr. 
Ronikiera? 

„Prokurator chciałby, aby obaj utonęli— 
sam jednak sąd okregowy w motywach swego 


obiad w domu, a wynaleźć później jakiś pre- 
tekst, choćby fotografię zbiorową. Lecz nie 
chciał spóźnić się zanadto—i dlatego pozostał 
w ubraniu. 


Zrzucił jedynie niecierpliwym ruch:m man: 
kiet, wyjął spinkę, aby nie targać kobiety za 


włosy. 


Trudno powiedzieć w jakiej chwili weszli 


do pokoju szantażyści. 


Może właśnie w chwili kulminacyjnej u- 
pojenia miłosnego, aby jaki sutener odegrać 
mógł rolę szlachetnego oburzenia i gniewu, zła- 
godzonego później weksliem. 

A może wkroczyli w chwilę po wyjściu 
kobiety, śpieszęć się jednak musieli, aby i Staś 
nie wyszedl. 

Siąd porozpinane guziki 
chłopca. 

Staś okazał się jednak bardziej uparty, 
niż się tego spedziewać można było. Odezwała 
się w nim cecha rodzinna Chrzanowskich. 

Może pierwszymi słabymi razami  próbo- 
wano ten upór przezwyciężyć 

Gdy jednak Staś wyrwać się chciał, ucie- 
kać— nastąpiła walka, szamotanie się—śmierć 
St. Cm 

I teraz osłupienie morderców. 

Co robić? 

Wyjście najprostsze—symulować samobój- 
stwo, usunąć wszelkie ślady zamieszkałości. 

Więc podrzucono rewolwer, uprzątnięto 
pozytywkę (bo wszak niema samobójstw z pc- 
zytywką), uprzątnięto talerz czy butelki, pognie- 
cioną i zakrwawioną bieliznę pościelową, ser- 
wetkę. 

Pamiętamy, jakie wyjaścienie dała Marta 
ZawAdzka co do śladów krwawych na prze 
ścieradle. Było ono aż nadto nieprawdopodo- 
bne, a jednak władza śledcza nie przeprowa- 
dziła nawet badania owych śladów! 


Doprawdy, nie znam procesu, gdzieby 
przestępcom tak łatwo było pozbyć się tak 
kompromitującej poszlaki, jak krwawe ślady! 

Sprzątanie styszeli Poząańscy. * 

Trzeba teraz, aby ktoś zajął Ne 4 ty. 

Znużony Zawadzki schodzi na dół do 


w garderobie 


wyroku dowodzi najlepiej niemożliweści wspól- ! stróża, mówiąc: już wolno — można wpuszczać 


nictwa między obu oskarżonynmi, 

Jeżeli Stasia zabił £r. Kouikier— Zawadzki 
jest niewinny, jeżeli sprawcą morderstwa jest 
kompacia Zawadzkiego—br. Ronikier o zbro- 
dni nic wiedzieć nie może. 

Przecież, gdyby byli wspólnikami—hr. R. 
nie zostawiiby na miejscu przestępstwa kwitu 
za mieszkanie za ubiegły miesiąc, lub  pouczył 
dokładniej Swego wspólnika, jak się ma tlu- 
maczy č- 

Nic niogli hyć wspoólajkami, ho Zawadzki 
nie zgodadby Się na przostawicenic trupa w 
mieszkaniu —narażałoby to wszak byt jego po- 
kojów umeblowanych, które przynosiły kolosal- 
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gości. 

I cóż dziwnego, że kiedy policya podpo- 
wiedziała Zawadzkicmu wersyę o Ronikierze, 
chwycił się on jej z całych sił, jako jedynej 
ucieczka? 

Oto, jak się przedstawia sprawa. 

Dla wyjaśnienia jej trzeba tylko zdjąć 
bielmo z oczu, a bielmem tem jest domniemana 
wina hr. R. 

Jeżeli jednak zdjąć to bielmo i przypu- 
ście, że to zwykle zabójstwo na Le uicudauego 
przedsięwzięcia” w tajemniczej sprawie niema ża- 
dnych tajemnic; konstrukcya fantastycznego ro- 
mansu kryminalnego rozpada się w gruzy. 


tych uniewinnił sąd, taki 


instytucyi, jak pokoje 
mu potrzebny 
pomocnik, choćby do wyrzucania gości, to nie 
dzi, którzyby mogli w dalszym ciągu kierować jej [ulega wątpliwości, bo sam Zawadzki jest slaby 


umeblowa- 
synem b. bogatych ro- 


; biletu nade- 
sprawa niczem nie jest|Słanego rano, spodziewano się już jego przyby- 
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Dla wyzyskania wszelkich srodkow obro- 
ny stawiałem różne hypotezy. 7 

Jedno jest niewątpliwe, że sprawa jest 
tak zawikłana, tyle w niej pozostało niewyja- 
śnicnych wątpliwości, że sumienny sędzia, któ. 
rego zasadą jest tłómaczyć wszelkie wątpliwo- 


ści na korzyść oskarżonego, nie może przejść 
obok nich spokojnie. 
Jeżeli jednak przypomnimy sobie, że w 


s;rawie znajduje się list Scasia, nies atj liwie 
bstalający autentyczność listu przedśmiertaego 
Stasia— widzimy, że sytuacya oskarżenia staje 
się zupełnie zła. 

Wyrasta przed oczyma sprawiedliwości 
cały las wątpliwości ~i przed tym lasem pozo- 
stawiam was, pp. sędziowie! 

Przemówienie adw. Bobr.-Puszkina zakoń- 
czzło się a godz. rej. 

Po klkunastominutowej przerwie zabrał 
głos drugi obrońca hr. Ronikiera, adw. przys. 
Makowski. 


Mowa adw. przys. Wacława Makow skiego. 


Moja rola, sędziowie, w obronie jest ści- 
śle ograniczona. Nie tykając wcale tego, co 
się działo w Warszawie, w pokojach umeblo- 
wanych, tylko tak samo, jak przy dwóch po 
przednich rozprawach, interesuje mnie kwestya 
motywu zabójstwa i niektórych sprzeczności w 
sprawie, jak np. alibi oskarżonego, które to 
sprzeczności nie pozwalają poprzestać na wnio- 
sku, do którego dochodzi oskarżenie. 

Wszyscy szukamy prawdy. Ale pra- 
wdy czystej, nagiej prawdy znaleźć nie możną, 
i musimy poprzestać na jej przybliżeniu, na po- 
dobieństwie prawdy. 

Ten brak prawdopodobieństwa w tej spra- 
wie wskazuje drogę mojej obrony. 

Świadek Iwański wypowiedział zdanie, 
wpisane do protokółu na Żądanie prokuratora: 
„Gdybym wiedział, że ginie człowiek niewiany 
i mogę go moją tajemnicą uratować, zdradził- 
bym tajemnicę*, 

Można tu położyć trzy akcenty: na słowie 
niewinny i tak akcentuje oskarżyciel, i to jest 
akcentowanie subjektywne, na niekorzyść oskar- 
żonego; można kłaść akcent na słowie ginie i 
wtedy znów akcentowanie będzie subjektywne, 
a dla oskarżonego korzystne, i można akcento- 
wać wyraz i'jemnicg,i to także będzie pojmo- 
wanie subjektywne, dla oskarżonego obo- 
jętne, lekceważące istotę rzekomej tajemnicy. 

Tego subjektywizmu zawiele jest w tej 
sprawie, zanadto subjektywnie ilumaczymy roz- 
maite rzeczy, zawiele wprowadzono elementu 
osobistego, jak gdyby to. czy ten lub ów, ko 
go się broni lub oskarża, mogło wpływać na 
istotę jego winy. 

+ 


Czy nie za wiele mówimy o tem, co mó- 
wił i co robił oskarżony po aresztowaniu, ale 
z tego łatwiej jest wyprowadzać daleko idące 
wnioski. A z materyałem bezpośrednim spra- 
wy trzeba się liczyć, trzeba mierzyć każdą mi- 
nutę i krok każdy, i wtedy jeszcze czasu nie 
starczy. 

Przypomnijmy świadka Szwarca. Jak mu- 
siała walczyć obrona, żęby go wezwano, jak 
nie wahał się powiedzieć prokurator w sądzie 
okręgowym, żc musi ochraniać sąd od takich 
świadków, jak jakiś niedowcipny amątor ka- 
lemburów i sensacyi wołał: „Szwarc nie wy- 
bieli*. 

Przyszedł Szwarc i zobaczyliśmy, że to 
taki sam uczeń, jak wszyscy inni, jak Monitz, 
Dziembowski i inni, I niczem nie zasluguje, aby 
go bezcześcić: cala jego wina, że nie poznał 
Ronikiera, że lekcye w szkole skończyły się o 
godz. 2 m. 30 i że szkoła jego na Koszykowej, 
a nie na Złotej się mieści; że, słowem, widział 
nieboszczyka Chrzanowskiego wówczas, kiedy 
to psuło rachunek i ujmowało jeszcze kilka, czy 
kilkanaście minut czasu, jaki pozostawiono Ro- 
nikierowi na zabójstwo. 

Oto stracona pozycya, ekspertyza przeka- 
zu pocztowego. Oskarżony przyznał znacznie 
więcej, napisanie przekazu nie obciąża go, a 
jednak obrona odrzuca ekspertyzę dla dwóch 
powodów: 1) bo to jest łatwe, omyłka eksper- 
tyzy rzuca się w oczy, 2) bo ta omyłka jest 
przykładem dla oceny innych dowodów. 

Szczerb gmachu oskarżenia nie zakryją 
szczerby w postępowaniu Ronikiera w wiezie- 
niu, bo to są rzeczy późniejsze i jako dowód 
w sprawie bardzo względne, i nie podeprze Ka- 
mieniec, bo z takiego, jak on, źródła prawdy 
się nie czerpie. 

I nie wspominałbym nawet o nim, gdyby 
nie to, że z nim razem i z jego powodu przy- 
szły tu do sądu dwie sentencye: 

x) raz na sto lat bywa taki w więzieniu 
—trzeba na nim zarobić; 

2) gdzie wielką rybę łowią, 
się prześlizgują. 

Rybak się uniósł — to jedno, a cały tłum 
wołanych i niewołanych amatorów sensacyi 
chciał „zarobić* dosłownie i w przenośni. 


Ale ażeby rybę złowić, trzeba mieć całą 
sieć, jedno przerwane oko, i sieć się pruje, i 
ryba, czy mała, czy duża, buja w morzu. 

A tej spoistości oskarżeniu brak. 

Przypominam, jak się przerywały tu i 
owdzie oka: Oto charakterystyka oskarżonego 
zmieniła się zasadniczo podczas rozpraw sądo- 
wych w stosunku do początkowego obrazu aktu 
oskarżenia. Oto ekspertyza, o której mówiłem 
wyżej, oto rachunek czasu, który z całą skwa- 


tam drobne 


pliwością i dobrą wolą rozmierzony,  przytrzy: 
mywany całym wysiłkiem, ucieka, bo jest za 
krótki. 
(D. c. n). 
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Włoch przeciw irredenele, 


Publicysta włoski „V.vanti* wydał książkę, w 
której rozpatruje stosunek włochów austryackich 
do narodowości sąsiednich i zastanawia się, czy 
irredentyzm może mieć powodzenie. Zwalcza twier- 
dzenie irredentystów, jakoby żywioł! włoski na Po- 
brzeżu mógł kiedyś pochłonąć tamtejszych stowian 
i przeczy fałszywemu mniemaniu, szerzonemu przez 
prasę włoską, że słoweńcy i chcrwaci są na Po- 
brzeżu tylko przybyszami; owszem, mają oni tam 
dawną przeszłość. Również jest kłamstwem pisze 
„vanti“ twierdzenie, że słowianie nie mają żad. 
pego znaczenia ekdmomicznego ani kulturalnego. 
W Gorycyj, wogóle na ziemiach słoweńskich, jest 
mniej analfabetów, niż wśród włochów. W  Istryi 
zaś za analfabetyzm chorwatów ponoszą winę sami 
włosi, ponieważ zagradzają im drogę do szkół. Siłę 
ekonomiczną okazali słoweńcy w Tryeście swemi 
iustytucyammi (inarsowciai Diyet, uawet gdyby zo 
stał przyłączony do Włoch, musiałby upaść, bo nie- 
miałby poza sobą terytoryum, na którem moglby 
oprzeć rozwój swego handlu, Tryest, według mnie 
mania publicysty włoskiego, może się rozwijać po 
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myslnie tylko w obrębie Austryi, a ponicwaz nie 
można zabronić imigracyi żywiołowi słowiańskiemu, 
muszą z nim włosi wejść w porozumienie. 


Koniec prac prawodawczych, 


Niektórzy posłowie do Radcy Państwa, jak do 
nosi „Ruskoje Słowo", sapewnisjj, iż prace Dumy 
zostaną ukończone r lub 4 czerwca. Natomiast Ra- 
da Państwa będzie pracowała do połowy albo na- 
wet do końca lipca i postara się © rozważenie 
wszystkich projektów praw, które mogłyby ewen- 
tualnie wywołać różnice zdań z Dumą przed termi- 
nem rozwiązania l)umy, ażeby można jeszcze było 
skorzystać z komisyj kompromisowych. Reszta se- 
syi Rady Państwa będzie poświęcana projektom, 
które zdaniem Rady Panstwa nie wywołają różnicy 
zdań. Między innymi de takich projektów zalicza 
się nowa ustawa wojskowa. 

Znaczyłoby to, że Rada Państwa chce wogó 
le uniknąć zachowania aż na przyszłą sesyę pro- 
jektów uchwalonych w tej kadencyi Dumy. 


DOSZEDŁ LE i 
KRONIKA PROWIKCYCKALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Z sekcyi gorzelniczej Pod. T-wa Roln. Dnia 
20 kwietnia odbyło się posiedzenie zarządu sekcyi 
gorzelniczej Podolskiego Towarzystwa Rolniczego, 
pa którem rozpatrywano ukaz z d. 13 go stycznia 
1912 r. Oraz okólnik ministra skarbu z d. rr lutego 
tegoż roku. Zarząd przyszedł do wniosku, że wy- 
magania stawiane gorzelniom są nie do wykonania, 
wobec zbyt wielkich kosztów, jakie to pociąpnęło- 
by za sobą. Zarząd zwracał się do zarządzającego 
akcyzą z prośką o wyjaśnienia i na podstawie 
otrzymanych wyjaśnień wydelegował prezesa Swe- 
go hr. O. Sobańskiego i członka zarządu Mohylew- 
skiego, którzy mają prosić o cofnięcie okólnika. 

-— „Wychowańcy”. „Poczajowski Listok" ko- 
munikuje, że synod, czyniąc zadość prośbie ep. An 
toniusza, wyznaczył ze swych funduszów stypendya 
dla siedmiu moskalofdów galicyjskich wychowy- 
wanych w prawosławnem seminaryum żytomier- 
skiem. „Rada“ donosi, że wychowańty ci po skoń- 
czeniu seminaryum, w kiórem nawiasem mówiąc 
nie uczą się wcale, bo mają tak czy inaczej stypen- 
dyum zapewnione, otrzymują najlepsze parafie na 
pograniczu Galicyi i utrwalając swoje stanowisko 
zapomocą jaknajostrzejszej neganki na „separatyzm” 
ukraiński, najmniej dbają o potrzeby parafi! i para- 
fian i nie sobie nie robią z ich opinii. 

— Zgromadzanie hodowców chmie:u Dnia 
6-go maja w Dubnie odbędzie się walne zgroma- 
dzenie miejscowego związku hodowców chmielu. 

— Morderstwo. Dn. 1r1-go kwietnia we wsi 
Czernej pow. kamienieckiego dokonane zostało 
okrutne morderstwo, którego ofiarą padł miejscowy 
włościanin R. Hołojda. Powracając z jarmarku 
miał on przy sobie znaczną kwotę pieniędzy (koło 
200 rb), o czem wiedział towarzyszący mu włe 
ścianin ze Słobódki Smotryckiej Korczyński. Pili 
oni razem w karczmie, a kiedy stamtąd wyszyłi, 
nikt już Hołojdy nigdzie nie widział. Na drugi do- 
piero dzień z rana znaleziono pode wsią zwłoki 
Hołojdy w okrutny sposób oszpecone. Czaszka 
hyła przerąbana siekierą, tak, że mózg był wido- 
czny, nos zmiażdżony, jedno oko wyłupione, wszyst- 
kie zęby wybite. Na podstawie poszlak aresztowa 
no Korczyńskiego i włościanina wsi Antonówki, 
Powcda. U obydwu na odzieży znaleziono plamy 
z krwi, a obuwie ich ściśle pasowało do śladów 
odciśniętych koło zwłok, 
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Bez maski. 


Berliński teatr artystyczny Reinhardta, 
który kijowianie w cyrku tutejszym mieli spo- 
sobność (..i chęć) oglądać, zspowiedział swoje 
odwiedziny i w Warszawie. 

Dyrektor Reinhardt w depcszy, radesła- 
nej do gazet polskich, oświadczył wprawdzie, 
że przyjeżdża nad Wisię w celacz wyłącznie 
artystycznych, nic wspólnego 2 polityką nie ma- 
jącycb, lecz nie bacząc na to oświadczenie, pra- 
sa warszawska przeciwko występom niemiec- 
kim panów berlińczyków—zaprotestowała. 

Ten protest przyjazdu pana Reinkarjta 
prawdopodobnie nie wstrzyma i jego kasie te- 
atralnej nie zaszkodzi, ponieważ p. Neinbardt 
już ma w Warszawie oparcie należyte a fun- 
damentem takim są—litwacy... 

Pozostaje więc tylko pytanie — czy nasz 
protest polski był słuszny?... Czy bojkot sce- 
ny niemieckiej w samem sercu polskości jest 
rzeczą wskazaną?.. Czy w chwili najwyższej 
martyrologii języka poiskiego na ziemiach na- 
szych, od Berlina zależnych, nasza godność na- 
rodowa i najprymitywniejsza nawet przyzwo- 
itość mogły i miały prawo w jakikolwiek inny 
sposób na występy p. Reinhardta zareagować? . 

Ja sądzę, że już w treści pytań powyż- 
szych znajduje się odpowiedź, zupełną słuszność 
protestu i bojkotu stwierdzająca; odpowiedź pro- 
sta i jasna: — że w dniu dzisiejszym, 
w czasach najwyższego rozpasania hakaty, za- 
giadę naszemu językowi głoszącej, dla tryum- 
fów sztuki berlińskiej, zwłaszcza dramatycznej, 
a więc w żywem „Słowie niemieckiem* upla- 
stycznionej, na scenie polskiej i w środowisku 
polskiem miejsca — niema. 

A zresztą, czy istotnie pan Reinhardt jest 
tylko kapłanem czystej sztuki i czy on istotnie 
z polityką antypolską nie ma nic wspólaego, 
czy od czynów nienawiści i pogardy teutońskiej 
względem wszystkiego, co polskie, dłoń jego 
„artystyczna i jego „artystyczne“ sumienie są 
wolne?... 

Przypomnieć się godzi fakt taki: — do 
tego reformatora teatru zwracał sẹ w swoim 
czasie Stanislaw Przybyszewski z propozycyą 
wystawienia sztuk swoich na scenie berlińskiej, 
i otrzymał zupełnie szczerą odpowiedź od- 
mowną na zasadzie, że w Berlinie autorowie, 
których nazwiska kończą się na „ski* są nie- 
pożądani, i że taka afera mogłaby pruskiego 
następcę tronu — „urazić*. 

Stąd widzimy, że p. Reinbardt jest zwo- 
lennikiem sztuki istotnie w swojem mniemaniu 
„czystej“, bo z najdelikatniejszych nawet śla- 
dów polskości mydłem berlińskiem wymyrtej... 

To znaczy, że nawet „artystyczny“ zaką- 
tek jego duszy polskich barw, tonów i... arty- 
stów nie trawi, i tylko jego kieszeń niemiecka 
za milczącą zgodą berlińskich sfer rządzących... 
„polityki nie zna“... 

A to chyba wystarczy, aby polską pu- 
bliczność od kasy reinhatdtowskiego geszeflu 
stanowczo, chociaż bardzo grzecznie —= odsu- 
nąć. 

Co się natomiast tyczy udziału w tej afc- 
rze warszawskiego litwactwa, to rzecz tę... 
bezstronnemu sądowi „Kijowskiej Myśli* zo- 
stawiam i szukać będę cierpliwie notatek o 
plugawych łajdactwach, względem skóry... natu- 
ralnie żydowskiej z  ohbydaą  bezczelnością 
stosowanych. 


Czarny Jegomość. 
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LIST DO REDAKCYI. 


Od p. Wiktoryi Lubraniec- Dąmbskiej otrzy: 
mujemy pismo następujące: 


Szanowny Redaktorze! 

Z powodu całego szeregu różnych kom- 
plikacpi, nieporozumień i zbiegu niepotnyślnych 
dia mas okoliczności — raut projektowany w 
d. 28 kwietnia z udziałem znanej, wybitnej ar- 
tystki naszej p. Stanisławy Wysockiej, artysty 
teatrów włoskich p. Władysława Razilo, i in- 
nych — zmuszone jesteśmy odłożyć na drugą 
połowę maja. Bliższe określenie terminu poda- 
my w swoim czasie. 

Z wysokim szacunkiem 
za komitet rautu 


W. Dąmbska. 
| E | ut. mm, TOECCWKCWNCZRWOONZRAONE 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś 24 (7) Fidelisa Kapuc, M. 

lutro 25 (8) Marka Ewang. 
Wschód słońca e godz. 4 m. 28 
Zachód słońca e godr. 7 m. 26 
Długeść dnia gedx, r4 m. 53, 


Kalendarzyk Hiotoryczmy. 
7 maja m. st. 

Roku 1794. Naczelnik ladeusz Kościu- 
szko wydaje z obozu pod Połańcem manifest, 
w którym ogłasza ulgi dla włościan w pań- 
szczyżnie i zapewnia im wolność osobistą. 


— Kary administracyjne. Za nawoływa- 
nie do strajku w d, 12—14 b. m. w Kijowie 
p. gubernator skazał na areszt 3 miesięczny 8 
osób i na areszt miesięczny 4, przyczem czas 
odbywania kary liczyć się będzie od dnia za- 
aresztowania każdej osoby. 

-— Ubezpieczenia ziemskie. W tych dniach 
odbył się w Kijowie zjazd ziemskich inspekto- 
rów ubezpieczeń od ognia. Obrady zjazdu od- 
bywały się w trzech komisyach: obowiązko- 
wych ubezpieczeń, środków przeciwpożarowych 
i dobrowolnych ulszpieczeń. Na ogólnych posie- 
dzeniach zatwierdzono instrukcyę o przeszacowa- 
niu nieruchomości i uchwalono, aby t. zw. drużyny 
ogniowe organizować we wszystkich miejsco 
wościacb, gdzie znajdują się agenci ziemscy i 
wogóle we wszystkich znaczniejszych pun- 
ktach. 

Pozatem zjazd zajął się sprawą uproszcze- 
nia warunków ubezpieczenia, przyczem uchwa- 
lono, aby ubezpieczanie uproszczone rozcią- 
gnąć na wszystkie rodzaje nieruchomości z wy- 
jątkiem fabrycznych i przemysłowych, Zaliczć« 
nych do trzeciej kategoryi taryf. Ogólne iy- 
zyko uprcszczonego ubezpieczenia nie może Je- 
daak przewyższać 1,500 rb, a poszczególne 
budowie mogą być ubezpieczaąe w ten spo- 
sób tylko do 1,000 rb. Jednocześnie zjazd 
wyraził życzenie, aby ubezpieczenia uproszczo- 
ne rozciągnąć na wszelkiego rodzaju ruchomo- 
ści z gwarancyą ubezpieczeniową do 300 rb., 
z wyłączeniem produktów rolnych. 

— Dwie rocznice. 
wewnętrznych zwróciło się do gubernatora ki- 
jowskiego z zapytaniem, jakie uchwały zapadły 
na gubernialnem i powiatowych zgromadzt- 
niach ziemskich w sprawie obchodu rocznicy 
wojny r. 1812 oraz 300 letniej rocznicy Domu 
Romanowych i wogóle w jaki sposób rocznice 
ie będą obchodzone. 

— Z uniwersytztu. Rads uniwersytetu 
kijowskiego postanowiła delegować na XVII 
kongres lekarski, mający się odbyć w Londynie, 
profesorów P. Morozowa, A. Pawłowskiego i A. 
Szymanowskiego. Oprócz tego na tenże kon- 
gres udaje się prof. S. Czyrjew, W. Obrazcow, 
K. Wagner, N. Wołkowicz i docent pryw. N. 
Strażesko. 

Na katedrę bygieny na podstawie ogłoszo- 
nego konkursu rada uniwersytetu obrała prof. 
Fawra; na stanowisko nadzwyczajnego profeso- 
ra filologii słowiańskiej obrano docenta pry- 
watnego A PŁukjanowa. 

Rada uniwersytetu zatwierdziła uchwały 
fakultetów o nadaniu stopni naukowych magi- 
stra agronomi p. Kraińskiemu i doktora medy- 
cyny p. Titonowi. 

Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
oświaty profesor nadzwyczajny I. Jegorow zo- 
stał zatwierdzony na stanowisku zwyczajnego 
profesora chemii technicznej w uniwersytecie 
kijowskim. 

— Towarzystwo zakupu maszyn. Dn. 
27—30 bież. miesiąca w kijowskim gubernial- 
nym zarządzie ziemskim odbędą się narady w 
sprawie utworzenia południowo zachodniego to- 
warzystwa dla zakupu maszyn rolniczych. Do 
udziału w naradzie kijowskie ziemstwo guber- 
nialne zaprosiło powiatowe i gubernialne ziem- 
stwa gubernii kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej 
i mińskiej, a także połtawskiej, czernihowskiej 
i besarabskiej. Przedstawicielami tych ziemstw 
na naradzie mogą być: pełnomocnicy zgroma- 
dzeń ziemskich, prezesowie i człoakowie zarzą- 
dów, zarządzający wydziałami agronomicznymi 
lub ekonomicznymi, oraz agronomi ziemicy, de- 
legowani przez ziemstwa. Poza tem wezmą 
udział w naradach przedstawiciele głównego 
zarządu rolnictwa i urządzeń rolnych, towa- 
rzystw rolniczych, handlujących na większą 
skalę maszynami i narzędziami  rolniczemi, 
przedstawiciele stowarzyszeń współdzielezych i 
zarządzający ziemskiemi kasami drobnego kre- 
dytu. 

Z zaproszonych ziemstw przyobiecały de- 
legować na naradę swych przedstawicieli nie- 
które ziemstwa powiatowe gubernii kijowskiej 
orąz ziemstwa gubernialne i powiatowe gub. 
podolskiej, wcłyńskiej, mińskiej, połtawskiej i 
czernihowskiej.* Projektowane towarzystwo 
wspólnego zakupu maszyn rolniczych będzie 
drugiem z kolei w państwie; dotychczas istnia- 
ło tylko jedno podobne stowarzyszenie =— or- 
łowskie. 

Ciż sami przedstawiciele ziemstw zajmą 
się następnie rozpatrzeniem kwestyi udziału 
wymienionych ziemstw w organizacyi oddziału 
ziemskiego na wystawie kijowskiej r. 1913. 

— Z Tow. rolniczego. Kijowskie lowa- 
rzystwo rolnicze stara się obecnie o powiększe- 
nie w r. 1913 zapomogi departamentu rolnic- 
twa z powodu znacznego rozszerzenia działal- 
ności Towarzystwa. Ogółem Towarzystwo 
chciałoby otrzymać 74.800 rub., w tej liczbie 
37 tys. na potrzeby oddziału rolnictwa, 6 tys. 
rub. dla oddziału ogrodnictwa, 3,8 tys. rub. dla 
wydziału bodowlanego, 3 tys. rub. na wydatki 
ogólne i 25 lys. rub. na utrzymanie istniejących 
przy Towarzystwie kursów rolniczych. Kursy 


Mimsterstwo spraw 


a 


te mają być przekształcone z dwuletnich na 
trzyletnie 'z odpowiedniem rozszerzeniem pro 
gramuftnauk. 

Projekt nowej ustawy kursów został prze 
słany do zatwierdzenia ministerstwa rolaictwa. 

— Pogłoska. Według krążących pogłosek, 
nączelaik wydziału dochodów kolei Południowo- 
Zachodnich M. Spasowskij ma być przeniesiony 
na takież stanowisko w zarządzie kolei Mikom 
łajowskiej. 

— Zmiany w sądownictwie. Sędzia po- 
koju okręgu radomyskiego Bondariew miano- 
wany został członkiem sądu okręgowego w 
Nieżynie; starszy kandydat do posad?sądo- 
wych przy kijowskiej izbie sądowej Zawadzki— 
sędzią pokoju 5 okręgu powiatu petropawłow- 
skiego. Członek nieżyńskiego sądu okręgowego 
Stefanowicz przeniesiony został na takieżąstano- 
wisko do kijowskiego sądu okręgowego. 

Członek kijowskiej izby sądowej Rożdie- 
stwienskij z powodu choroby na własną prośbę 
uwolniony został z zajmowanego stanowiska. 

— Zjazd gorzelników. W związku z opra- 
cowanym przez ministerstwo skarbu projektem 
skasowania wydawanych obecnie eksporterom 
premii za spirytus wywożony za granicę, który 
to projekt niebawem ma być złożony!do rozpatrze- 
nia izb prawodawczych, w końcu bieżącego 
miesiąca odbędzie się w Kijowie zjazd gorzel- 
ników z Podoła, Wołynia i Rusi w celu ob» 
myślenia sposobów zachowania nadal obecnego 
systemu premiowania wywożonego za granicę 
spirytusu rosyjskiego. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj o godz. 7 m. Io odjechał z 
Kijowa pociągiem kuryerskim do Warszawy re- 
daktor Franciszek Hovorka- Odjeżdżającego 
gościa serdecznie żegnał na dworcu kolei Poł - 
Zachodniej zarząd miejscowego Koła : literatów 
i dziennikarzy polskich. 


— NOŻOWNICTWO. Wczoraj w nocy na 
W. Wasylkowskiej jaxiś nieznany osobnik ranił no- 
żem w plecy M. Porochina. Rannego w ciężkim 
stanie odwieziono do szpitala. 

— POŻAR. Onegdaj z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem wszczął się pożar w fa- 
bryce wag Porala przy ul. Dragomirowskiej N: 3. 
Ogień zniszczył jedną szopę drewnianę, dach na 
drugiej szopie i część płotu. 

— SPRAWIE SAMOBOJSTWA WE- 
KSLERA. Przyczyną samobójstwa syna dozorcy 
cmentarza łukjanowieckiego Wekslera, który one- 
gdaj otruł się na jednym z grobów, była jak się o- 
kazuje melancholia, spowodowana życiem na enien- 
tarzu. 

— DRAMAT STOJKOWEGO. Wczoraj o go- 
dzinie I ej w nocy na Bulwarze Kuzniecznym, na- 
przeciwko domu Nz 3, wystrzelił do”siebieŚ, cztery 
razy z rewolweru stójkowy A. Sperzikow. Rannego 
Pogotowie odwiozło do szpitala Aleksandrowskiego. 
Swój postępek S. tłómaczy tem, iż mu życie,o- 
brzydło. 

— KRADZIEŻE. W domu X 41 przy Bul- 
-warno Kudriawskiej z mieszkania zegarmistrza Ri- 
cznika skradziono rozmaite złote rzeczy wartości 
&o rb. 

W domu Ne 18 przy ul. Proreznej szwajcar 
złapał na kradzieży W, Aniszczenkę i K. Ałymo 
wicza. 

W domu Ne 82 przy 
kradziono Cwika. 

W restauracyi „Birża“ przy Instytuckiej N 2 
złapano na kradzieży Marija. 

— KRWAWE STARCIE. Onegdaj wieczo- 
rem w domu Ne ro przy Zjeździe Andrzejowskim 
przyszło do starcia pomiędzy dwoma czeladnikami 
Samodurowym a Basałajewym, przyczem pierwszy 
z nich odnióst pokałeczenia głowy. 

Na G. Soiomence Korolenko w kłótni ranił 
Derkacza w rękę. 

W obu wypadkach pomocy lekarskiej udzie 
liło Pogotowie. 

— POD KOŁAMI POCIĄGU. Na  stacvi 
Owietkowo kolei Poł.-Zach- zabity został przez po 
cią towarowy Ne 35 mieszkaniec m. Horodyszcze 
A. Żuk, który usiłował wskoczyć do pociągu w 
biegu. 

— UCIECZKA WIĘŹNIA. Onegdaj 'na sta 
cyi Birzuła podczas przeprowadzania więźoiów do 
pociągu Ne 15 zbiegł jeden z areSztantów nazwi- 
skiem Mikołaj Zabielin. 

— DRAMAT W HOTELU „ROSSIJA*. Wczo- 
raj w hotelu „Rossija“ na placu Ratuszowym miał 
miejsce następujący wypadek. W hotelu mieszkali, 
przybyli onegdaj do Kijowa, francuzi G, Chafler i 
A, Martin z żonami, odbywający pieszo podróż na- 
około świata. Pomiędzy p. Chaflerrem a jego żoną 
wynikła sprzeczka, podczas której p. Chafler w 
stanie nadzwyczajnego rozdrażnienia porwał szty- 
tet i wsadził go sobie w brzuch. Wezwano „Pogo- 
towie", które zapalczywego francuza odwiozło do 
szpitala Aleksandrowskiego. Jak przypuszczają le- 
karze Ch. uszkodził sobie wątrobę i przeto ranę 
nałezy uznać za niebezpieczną. 

Gabryel Chafler ma lat 27. Policya, która po 
wypadku stawiła się do hotelu, była zaciekawiona 
wykryciem w pokoju podróżników całego składu 
wszelakiej broni: rewolwerów, sztyletów it, d. O 
kazało się jednak, że franćuzi posiadają pozwole- 
nia na posiadanie tej broni, uzyskiwane od władz 
różnych miejscowości rosyjskich, które podróżnicy 
zwiedzili. W Kijowie jeszcze pozwolenia francu 
zi nie zdążyii uzyskać. Broń skonfiskowano. 
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Ogóiny stań pogody w Rosyi z rana na 
podstawie telegramu glówaego Obaerwatoryum 
fizycznego! 


Opady notowano w większej części 
oprócz połud. wschodu i połud.-zachodu. 

Pogoda spodziewana: podniesienie się tem- 
peratury w zachodniej połowie Rosyi Europejskiej; 
nieznaczne obniżenie się na wschodzie; opady 
miejscami na półn.-zachodzie, brak opadów w po- 
zostałej Rosyi. 


Rosyi, 


O 


Z SĄDOW. 
Sprawa Dorofiejewej. 
W niedzielę V wydział sądu okręgowego 


z udziałem sędziów przysięgłych w dalszym ciągu 
rozgoznawał sprawę Anny Dorofiejewej, oskarżonej 
o mężobójstwo. 

Swiadek Raczkowski stwierdza, iż zmarłemu 
Dorofiejewowi bardzo ciążyło pożycie z żoną. Pe- 
wnego razu proponował on nawet świadkowi, aby 
starał się ją zająć, chcąc w ten Sposób zyskać dla 
siebie większą swobodę. Dorofiejewa ze swej stro- 
ny również czyniła podobne ałuzye, najwidoczniej 
w celu zawarcia ze świadkiem bliższej znajomości. 

Z odczytanego zeznania świadka Krola oka- 
zuje się, iż Dorofiejewa w jego obecności rhówiłe, 
że byłaby bardzo rada, gdyby jej męża „zadusiła 
maszyna”. 

S5wladek p. Sztudel opowiada o swych sto- 
sunkach z Dorofiejewem. Żona jego wiedziała 
o tem i nawet pisała do świadka list w tej kwestyj; 


D EIRNRARIK 


Moisl śrmiłage: pp. Jakób >5łobadskoj, inż 
ze Szpoły; Jakób Afeniew, rejent, z Mohylowa; Mi- 
kołaj Makowkin; Zofia Makowkina; Teodor |Michie- 
jew z Moskwy; Olga Bylim-Kołosowska, ob. zg. 
pod; Adolf Kulski ze Zwiahla; Olga Kuiska; L. 
[Saienko; Szymon Bieganowski z Wilna. 

Hotet Himdyniuko: pp. Eugenjusz Piereslini 
z Poliawy: A. Gajdarow z Połtawy; Pawel Wasser, 
kup, z Libawy; Paweł] Szepielew z Charkowa; 
Eugenia Biernacka z gub. pod.; Wacław Rogiński; 
Eugeniusz Timczenko z Warszawy; Szymon Szew- 
cow,fof; Jan |Jazdowski,ob., z Mironówki; W. Zie- 
niewicz, urz. z Mińska; Konstanty Bugrow; Ale- 
ksancer Szpakowicz, lekarz; Włodzimierz Lubi 
niecki z Żytomierza; Piotr Bordakow; Zinaida Tru- 
nowa. 

Hotel Universal: pp. Aleksy Baczajew z Mo- 
skwy;y AleksandergGoldman z Warszawy; Jan Ja 
łowski z Koziatyna; Aleksander Kuczyński; Wło- 
dzimers Rozen z Wasyikowa; Sobiesław Makow- 
ski, Aleksander Simanpowski z Białej Cerkwi; Olga 
Urusowa%z:]ałty; Piotr Greczyn z Moskwy: J. Szly 
chcyn z Moskwy. 

Hotel, Rosya: pp. Aleksander” Katerynicz; Mi: 
kołaj Protopow; Dyonizy Wiesiołowski z Równe: 
go; Lidya Kondaki z Żytomierza; Stanisław Wurst 
z Wołocz.; D. Wiesiołowska; Henryk Widmański z 
Petersburga, Anna Chimczenko; Anastazya Rodio- 
nowa; Marya Kusznirenkowa; Mikołaj (:himczenko, 
inż; Helena Rodionowa; Teodor Rudienko; Pelagia 
Jakowienko; Jan Bezkrownyj; Olga Rudienko; Ma- 
teusz Jakowlew: Aleksander Bezkrownyi; pjan Ani- 
chowski,? ob.,+z Obuchowa; Marya Ginter; Anna 
Albrech ze Rżyszczowa; Leon ' Albrecht; Oktawian 
Dobraczyński, ob., z p. skwir. 


ze stosunku tego byla ona bardzo niezadowolona, 
chociaż przedtem , chciała męża otruc  Zmarłemu 
ogromnie ciążyło pożycie małżeńskie!i wciąż my- 
$lał on o tem, aby w jakibądź sposób ucieć od 


żony. 

i Na tem się kończą zeznania świadków ze 
strony oskarżenia i rozpoczyna się badanie śwrad- 
ków obrony.» Pierwsza ;;zeznaje niejaka Pożarowa, 
która twierdzi, iż znała zmarłego i jego żonę, gdyż 
mieszkałi u niej przez czas dłuższy. Pożycie ich 
było bardzo nieszczęśliwe. Dorofiejęwi był człowie- 
kiem łagodnego charakteru, i świadek nie zauwazy?, 
aby zdradzał on żonę, o której tego nie można było 
powiedzieć. Wogóle Dorofiejewa nie była dobrą 


żoną. 

Na żądanie obrońcy odczytano zeznanie świad- 
ka, złożone podczas; śledztwa  pierwiastkowego, 
w którem Pożarowa twierdziła, że małżonkowie żyli 
z sobą w zgodzie, Jednocześnie jednak zeznała ona 
wówczas, iż pewnego razu Dorofiejewa'nasypała 
czegoś do kawy, którą podała mężowi i jego matce. 
Tej ostatniej Dorofiejewa nie cierpiała”i nawet kie- 
dyś oskarżyła ją o kradzież skrzypiec, które sama 
gdzieś schowała. 

Na pytanie obrony świadek potwierdza, iż 
w przeddzien jprocesu Siostra: oskarżonej zwracała 
się do niej z prośbą, aby złagodziła swe zeznanie 
i nie mówiła źle o podsądnej. 

Swiadek į Skibicki twierdzi, iż małżonkowie 
żyli zgodnie i zmarły nie dawał żonie powodów:do 
zazdrości. 

Świadek Klepacki wyraża się o obojgu mał- 
żonkach bardzo przychylnie. Zaprzecza on przy- 
tem, jakoby ;prosił zwrotniczegojlgnatiuka o wyszu- 
kanie „chłopców”, którzyby podjęli się obić Doro- 
fiejewa. 

Sąd zarządza konfromtacyę świadka z Igna- 
tiukiem, który twierdzi, iż powiedział prawdę do- 
dająć przyiem, iż po rozpoczęciu śledztwa w niniej- 
szej sprawie Klepacki przyszedł do niego powtór- 
nie prosząt, ł aby: [nikomu nie "opowiadał o! jego 
pierwszej wizycie, gdy prosił o wyszukanie 
„chłopów“. 

Następnie wezwano powtórnie świadka Szyd- 
łowskiego |rewirowego  policyi śledczej), który 
oświadcza, iż podczas dochodzenia w iej sprawie 
wezwał do siebie Klepackiego, {aby odebrać od nie- 
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KRONIKA POLSKA. 


— Szkoły początkowe prywatne i po- 
wszsechne nauczanie. Prawo przewiduje włą- 
czenie szkół prywatnych, utrzymywanych przez 
dwory lub fabryki, do ' ogólnej sieci szkół po- 
czątkowych. System ten jest w Cesarstwie 
często stosowany, a poseł W. Grabski zaleca 


jednak w obecnej norze roku nie należy zbytnia 
przeceniać, wywarło również zamknięcie przez 
Turcyę cieśniny Dardanelskiejj z powodu ustania 
zakupów úo portów, wskutek czego pewag część 
produktu przeznaczonego na wywóz znajdzie roz- 
mieszczenie na rynku wewnętrznym. Skutki bez- 
czynnego usposobienia w portach południowych 
okażą się u nas dopieso w przyszłości; dotychczas 
jednak znaczniejszych zmian w cenach nie daje się 
zauważyć. Oziwa pszenica folwarezna 1 rb. 20 
kop--r rb. 25 kop. na stacyach kolei Poiudniowo- 
Zachodnich; pszenica włościańska x rb. 18. kop. — 
1 rb. 22 kóp. 

Zyto włościańskie na stacyach 82 -87 kop. 

Wskutek minimalnego zaofiarowania ceny 
owsa pozostają na oawnym poziomie; włościański 
na stacyach kolei Południowo Zachodnich 85—90 
kop., na nasienić do r rb. ro kop. 

Nieco słabiej z jęczmieniem wskutek ustania 
tranzakcyi na cksport morzem; osłabienie to jest 
jednak bardzo nieznaczne, gdyż istnieje wciąż zná- 
czne zapotrzebowanie za wywóz przez granicę za. 
chodnią; ceny na stacyach kolei Południowo Za- 
chodnich: za owies folwarczny do r rb. — 1 rb. 02 
kop., za włościański około 95 kop. 

Z kukurydzą bez zmiany. Z prosem mocno, 
ceny do r rb. 05 kop. na stacyach kolei Południo- 
wo Zachodnich, 

Na rynku mącznym pomimo dość powściągli- 
wego popytu i dostatecznych zapasów, panuje uspo- 
Sobienie stosunkowo mocne z tendencya zwyżkową. 
W Kijowie w niewiełkich tranzakcyach mąka pszen- 
na 3 zera Io rb. 40—10 rb. 60 kop. za worek 5-pu- 
dowy, 2 zera 9 rb. 92—ro rb. ro kop., I zero 9 rb. 
40—g9 rb. 55 kop. za worek 5 pudowy: odpowiednio 
ceniono również pozostałe gatunki. Dalsza zwyżka 
zauważyć się daje w cenach maki żytniej: r gatunku— 
7 rb. 10—7 rb. 30 kop. za worek 5-pudowy, 2 ga- 
tunku 6 rb. 4o kop.—7 rb., intedentka 6 rb. 50—6 
rb. 60 kop.; razowa 4 rb. go — 5 rb. 10 kop. 

Z otrębami moćno z powodu ożywionego po- 
pytu na eksport i na spożycie; ceny zwyżkowe w 
Kijowie; otręby pszenne grube 78--8a kop. drobne 
75—78 kop., żytnie 75—78 kop; na stacyach kolei 
Południowo-Zachodnich: otręby pszenne jn 
76—79 Kop., drobne 72—75 kop., żytnie 73—76 kop. 
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, {zboża bardzo niewielkie. Pewien wpływ, AEN TAa Dardanelskiej przerwano z powodu 


złej pogody. Cieśnina jeszcze jest zamknięta. 

Wiedeń (WŁ). Ponieważ zajęcie wyspy 
Rhodos przez wiocków nie wywołało w au- 
stryackich kołach dyplomatycznych żadnego 
ździwienia, przypuszczają, że Austrya aprobuje 
postępowanie Wioch i że była o zamiarach wło- 
skich wcześniej poinformowana. 

Wiedsń (WŁ). „Neue Freie Presse* pisze, 
że Włochy najwidoczniej pragaą, aby ciężary 
wojuy ponosiły mocarstwa neutralne, chcąc 
zmusić je do interwencyi. Zdaniem dziennika, 


blokadę Salonik Austrya uważałaby za czyn 
prowokacyjny. 
iedań (Wł.). Wiadomość o zamiarze 


Włoch blokowania miast na wybrzeżach uwa- 
żana jest tu za nieprawdopodobną, gdyby je- 
dnak sprawdziła się — Austrya wystąpi z ener- 
gicznym protestem. 


Samos a Grecya. 

Rzym (AP). Do „Tribuny* donoszą z Aten, 
że ludność Samosu ogłosi du. 23 kwietnia o 
przyłączeniu wyspy do Grecyi. 

Sprawy marokańskie. 

Paryż (AP). Były minister spr. zagr. de- 
Selves zaprzecza twierdzeniu gazet, jakoby 
działał samodzielnie, nie naradzając się z innymi 
członkami gabinetu, w sprawie życzenia abdy- 
kacyi wyrażonego przez sułtana marokańskiego. 


Damonstracys sufrażystek. 


New-York (AP). Tysiące sufrażystek i 
mężczyzn stronników równouprawnienia kobiet, 
urządziły olbrzymi pochód. Kilkaset tysięcy wi- 
dzów wyśmiewało procesyę, a w szczególności 
deputacyę chinek, które przejechały w otwar- 
tym powozie z flagą republiki chińskiej. 


go zeznanie.liW/ezwano go na godzinę 2, jednakże 
Klepacki spóźnił się o 2 godziny. Jak się później 
okazałn, chodził on wówczas do Ignatiuka. 

»wiadek Helena Klepacka, xx-letnia siostrze- 
nica Dorofiejewej,+na'pytanie przewodniczącego, co 
wie w tej sprawie, Śmiało odpowiada: „wiem, że 
ciocia i wuj dobrze żyli z sobą". Jako potwierdze- 
nie tych słów dziewczynka wyjaśnia, że wzdniu za- 
bójstwa ciocia przygotowała mężowi „solankę*", 
chociaż sama jej nie łubi, że po obiedzie naprawia- 
ła mu bieliznę, a wieczorem |ciocia leżała, a wuja- 
szek czytał jej gazetę. Wogóle, według opowiada- 
nia świadka, wciągu ostatnich dwóch dni między 
małżonkami nie było żadnej kłótni. 

Przewodniczący. „A w przeddzień nie 
kazała ci przynieść siekiery” 

Swiadek. Nie. 

Przewodniczący. I babci o tem nie 
opowiadałaś? 

Swiadek. Nie, nie opowiadałam. 

Przewodniczący wzywa Martę Dorofiejewą, 
która żegna się i upewnia, że Helena opowiadała 
jej, iż ciotka posyłała ją po siekierę, dziewczynka 
zaś prrysięga, że nic podobnego babce nie mówiła. 

»wiadek Sołtan stwierdza, iż Dorofiejewa 
miała pieniądze, gdyż widział u miej książeczkę ka- 
sy oszczędnościźna jakie 500 rb. i sam pożyczył od 
niej kilkaset rubli. 

Świądek Żukowski opowiada, iż po ożenieniu 
się Dorofiejewa wiele osób patrzyło bardzo scep- 
tycznie na niedobrane małżeństwo; później jednak 
przekonano się, iż żyją oni bardzo dobrze. Matka 
świadka stawiała nawet ich wszystkim za przykład, 
W ostatnich latachyDorofiejewa rzeczywiście skar- 
żyła się nagmęża. mówiąć, iż jej ciężko jest z nim 
zyć,” gdyż uganiagsię za innemigkobietami. 

Świadek Kolenow i cały szereg pozostałych 
swiadków obrony twierdzi, że małżonkowie żyli 
z sobą w zgodzie: i fnikt Fnigdyg nie słyszał kłótni 
między nimi. 

¿przemówieniu swem podprokurator Łasz- 
kariew dowodził, iż chociaż śledztwo sądowe nie 
dało przedstawicielowi (FoskarżeniaWżadnych dowo- 
dów bezpośrednich winy Doroiiejewej, jednakże 
zýtego nie wynika wcale, że nie % popełniła kona 
morderstwa: wszak im lepiej i dłużej jest obmyśla- 
ne przestępstwo, tem mniej” posiadamy' dowodów 
przeciwko oskarżonemu ł j Zdaniem prokuratora, tłó- 
maczenie się oskarżonej, iż był to napad bandycki, 
ma w sobie bardzo mało  prawdopodobień- 


stwa. l-pocózż przychodziłiby ci bandvci do 16-ru- 
blowegofipalazzo? A gdyby; przyszli, to po co 
mieliby mordować śpiącego, gdy od żony jego 


wiedzieli, że pieniądze leżą | podipoduszką? g Fakt, 
iż Dorofiejewa znaleziono zamkniętą w komórce 
zostanie zapewne należycie wyzyskany przez obro- 
nę. Lecz wszak wyjaśniło się podczas śledztwa, 
że komórkę można było zamknąć z wewnątrz. Je- 
żeli zaś odrzucić to, że Dorofiejewa sama się 
zamknęła, to należy przypuścić, że miała ona 
wspólnika, lub że nauczyła siostrzenicę, *aby ją 
zamknęła. Mógłby ktoś zapytać o pobudki straszli- 
wego przestępstwa. Odpowiedź łatwa.'ś Stara w 
porównaniu z mężem kobieta, ujrzawszy,” że mąż 
się od niej odsuwa, zdecydowała, że jeżeli sama 
go traci, to i nikomu innemu! nie powinien”się do- 
stać. 

Przedstawiciel powódki cywilnej pom. adw. 
przys. Muraszko popiera oskarżenie, dowodząć, że 
zabójstwo dokonane zostało przez zemstę lub z za» 
zdreści. Najlepszym dowodem winy oskarżonej 
jest zdaniem jego to, że zaraz pofprzybyciu policyi 
stara się ona zmyć jakieś podejrzane plamy na 
ubraniu, chociaż według orzeczenia ekspertyzy”nie 
były to plamy z krwi. 

Obrońca oskarżonej adw. przys. Szyszko do- 
wodzi, iż dowody pośrednie w tak poważnej spra- 
wie nie mogą służyć podstawą dla wyroku potępia- 
jącego, bezpośrednich zaś dowodów winy Dorolie- 
jewej niema wcale. Następnie obrońca wskazał 
na brak powodów do zbrodni, gdyż żaden świadek 
podczas procesu nie wskazał przyczyny, któraby 
zmusiła oskarżoną do popełnienia taký strasznej 
zbrodni. Warunkowo obrońca dopuszcza możli- 
wość zabójstwa męża przez oskarżoną tylko w sta- 
nie afektu i rozdrażaienia, gdyż w kobiecie brutal- 
nie odspchniętej przez męża mogło obudzić się 
zwierzę. 

Po replikach prokuratora i obrony sąd po- 
stanowił w pytaniach postawionych do rozstrzygnię- 
cia przysięgłym obok pytania o zabójstwie z pre- 
medytacyą postawić również pytanie co do zabój- 
stwa w stauie afektu i rozdrażnienia. 

Przysięg!i stwierdzili fakt zabójstwa w stanie 
afektu i rozdrażnienia. 

Sąd skazał  Dorofiejewą na pozbawienie 
szczególniejszych praw t przywilejów 1 4 lata, wie- 
zienia oraz zobowiązał ją do wypłacania matce za 
bitego dożywotniej zapomogi w sumie 10 rb. mie 
sięcznie. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continental: pp Olga Pożamczy z 
Moskwy; Jakód Rabinowicz z Petersburga; Michał 
Sierbułow z Moskwy; Walentyna Jakowlewa, art; 
z Moskwy; Karol Hereberg, kup, z Charkowa; 
Teodor Brandt z Moskwy; Otto Rode z Petersbur- 
ga; Arkadyusz Kotniłow, marsz. dw. |]. € M, z 
Berdyczowa; Mikołaj Chriennikow, adw. przys., z 
Woroneża; Waldemar Witte z Odesy; Aleksander 
Beklemiszew z Charkowa; Aleksander Abaza, ze 
Smiły; Zofia Abaza; Helena ks. Oboleńska ze SŚmi- 
ły, Sergiusz Bobrownióow, zarz. oddz. ban, p.. z 
Kiszyntowa; Karol Dunlop z Elizawetgr.; Maks He 
inrich z zagran. 

Grund-Hótel: pp. Józef Celiński z Warszawy; 
Ernest Enner z Rygi; Antoni Gąsiewski z Warsza- 
wy; Arkadyusz Konstantinow z (.harkowa; Zy- 
gmunt Łaśniewicz z Pioskirowa; Aleksaader Bara- 
nowski z Czernikowa; Michał Płautin ze Skwiry; B. 
Pachucki z Warszawy; Ar. Torbek z Mos.; Dymitr 
Giria z Bielska; Jan Polmer z Moskwy; Wilhelm 
Lewi z Warszawy. i 

, Hotel François: pp. Mikolaj Susanow, r. st, 
z Elizawetgr; Mikoiaj Rożkow z Tyflisu; Sergiusz 
D.echtierew z Konst; Robert Heinen z zagr; Eu 
genit-z Krakowcew; Włodzimierz Krakowcew; He- 
lena Bielajewa; Szymon Szyłkarski z Kowna; Wol- 
demar Nepperi; Ludwik Mikucki z Moskwy; Wi- 
ktor Litwak z gub. kij; Sergjusz Krotkow z Mo- 
skwy; Andrzej Zieliński z Baku; Józef Duszyński; 
Marya Ilorn z Baku; Marya Biełozierowa-Muchina; 
Sergiusz Eałaszew z Wilna; Wiktor Bernasowski z 
Zytomierza; Anatoi Sokołowski z Petersburga; Ser 
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gjusz Szatow z Kurska; Antoni Kostiuszko z Kur- 


ska; Aniela Jelska; Ludmiła Antonowa z Mohylo- 
wa; Józef Naringier z Uladówki. 


stosować ;/'govi;w Królestwie. Szkoła:taka nie 
przestaje być szkołą prywatną, a tylko traci 
prawo do pobierania opłaty za nauczanie oraz 
nie może ograniczać się do nauczania dzieci 
tyiko służby folwarcznej, albo robotników fa- 
brycznychb, ale winna być otwarta dla wszyst- 
kich. Prawa utrzymujących szkołę w stosunku 
do mauczycielifi do nauczania ' pozostają ', nie- 
zmienione. Natomiast włączenie szkoły pry- 
watnej do sieci szkolnej pozwalazotrzymywać 
zasiłek skarbowy w sumie 390 rb. rocznie za 
komplet 5o-ciu uczniów. Warunkiem otrzyma- 
nia takiego zasiłku jest uchwała gminy o wpro- 
wadzeniu ; sieci szkół i włączeniu danej szkoły 
prywatnej do tej sieci z zapewnieniem, że gmi- 
naw razie potrzeby'przejmie tę szkołę na sie- 
bie. Starać się o zasiłek skarbowy na budowę 
gmachu dla szkoły prywatnej nie można, ale 
gmina może pobudować sama gmach z zasił- 
kiem od skarbu i oddać go w użytkowanie 
szkole prywatnej. Posel,Grąbski zwraca uwagę, 
że otrzymywanie zasiłków rocznych na utrzy- 
manie szkół prywatnych w powyższych warun- 
kach jest dziś łatwe do osiągnięcia i korzystać 
z tego, należysw interesie oświaty ludowej. 


— Konkurs ¥na Tkościół wlejski.™® Redakcya 
miesięcznika „Litwa i Ruś“, poczuwająć się do 
obowiązku pielęgnowania kultury ojczystej we 
wszelkich?jej ; objawach, ! oraz w'/celutżobrazowania 
budownictwa kościelnego z ostatniej doby w kraju, 
w Ne2 tegoż pisma ogłasza konkurs na najładniejszy 
kościół wiejski. 

Na konkurs należy przesyłać fotografie ko- 
„ciołów wiejskich,” którezbądź to, zbudowane, bądz 
to z gruntu odrestaurowane zostały w ciagu ostat- 
nich lat 20 na przestrzeni Litwy i Rusi. 

Doe fotografii winien być załączony krótki 
opis, zawierający: nazwę kościoła i miejscowości, 
nazwisko architektą, który kierował budową ko- 
ścioła, nazwisko ks. proboszcza, za którego kościół 
zbudowany został,$oraz”— jeżeli zaszła zmiana — 
nazwisko obecnego proboszcza, kolatora i tych pa- 
rafiap, którzy bądź to pracą, bądź większym dat- 
kiem przyczynili się do budowy świątyni, tudzież 
nazwisko osoby, która przysłałaffotografię. *Należy 
zaznaczyć, z jakiego materyału i kiedy kościół zo- 
stałTzbudowany, jegozrozmiar, wiadomości, dotyczą- 
ce kosztów budowy, widoki wnętrza i t. p. Ponie- 
waż sądzkonkursowy ?fkierowaćjisięhbędzie jedynie 
względami estetycznymi, to też kościołek najskrom- 
niejszy, drewniany, ale typowy, swojski, konkuro- 
wać może z gmachem, kosztującym krocie tysięcy. 

Termin ostateczny nadsyłania fotografii upły- 
wa d. 1(r4) sierpnia r. b. Obowiązki sędziów 
przyjęli: dziekan wileński ks. Czerniawski, archi- 
tekt hr. Roztworowski, artyści malarze Ferdynand 
Ruszczyc i Tad. Dmochowski, oraz redaktor „Litwy 
i Rusi“ Jan Obst. 

Widoki Hkościołów, uznane za najpiękniejsze, 
będą reprodukowane w „Litwie i Rusi“ z wymie- 
nieniemfnazwisk. J$Nagrodę fstanowićlitbędzie, | wy- 
brane przez redakcye tego pisma dzieło sztuki tre- 
ści religijnej, niepospolitej wartości artystycznej, 
które służyć może jako ozdoba każdej świątyni. 

Listy ifprzesyłki należy.yadresować do ”re- 
dakcyi „Litwy i Rusi“: Wilno, zaułek Zamkowy, 
dom własny, Ne 11. 

-— Konkurs. Drukarniafigksięgarnia św. Woj- 
ciecha w Poznaniu rozpisuje niniejszem konkurs na 
napisanie dwóch powieści, mianowicie powieści dla 
dorosłych i powieści dla młodzieży. 

Do konkursu dopuszcza się wszystkie zabory. 
Pod względem treśći nie czyni się żadnych ogra- 
niczeń. Pierwszeństwo jednakże mieć będzie po- 
wieść osnuta na tle swojskiem. Tendencya powin- 
na być w każdym razie szlachetna i etyczna, 

Z konkursu wyklucza się zupełnie a) powie- 
ści niezgodne z zasadami katolicyzmu i b) powieści 
mogące wywoła: konflikt z kodeksem karnym. 

Wyznacza się po trzy nagrody: mianowicie 
marek 500, 300 i 150, Do Konkursuj dopuszcza się 
tylko prace oryginalnef. i nigdzie dotąd nie druko- 
wane. Drukarnia i księgarnia św. Wojciecha za- 
strzega sobie prawo zakupu nagrodzonych utwo- 
rów. Objętość powieśti nie powinna przekraczać 
to arkuszy druku. 

Prace nadesłane powinny być zaopatrzone 
w godło, a w drugiej kopercie z tem samem go- 
dłem nazwisko i dokładny adres autora. Skład sg- 
dziów zóstanie ogłoszony pózniej, 

Rękopisy uprasza się przesłać aż do I listo- 
pada pod adresem: Drukarnia i księgarnia św. Woj- 
ciecha G, m. b. H, w Poznaniu. 

-- „Tygodnik Polski“. Ne 12 „Tygodnika Pol- 
skiego" obejmuje treść następującą: lew --Rozwój 
kulturalny Wielkopolski; Jan Orski — Z doby bie- 
żącej, Be Britisch; J. Siem — Towarzystwo miło: 
śników historyi w Warszawie; K. W. B. — Dzisiej- 
sza młodzież; W, M. Kozłowski — Prawda formal- 
ne i logika F. C. S. Schillera; Wiktor Ambrozie- 
wicz— Stosunek Promyka do żydów; N. — Z całej 
Polski; odcinek: Kszemanora— Bohaterzy. 


PT 


OFIARY. 


W redakcyi „Dziennika Kijowskiego" złożyli: 

Na szpital rz.-katolicki: pp. Stanisławostwo 
Śliwińscy, zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Stani- 
sława Syroczyńskiego 25 rb. 

Na Tow. polsk. kolon. łetnich: pp. Marya Hu- 
lanicka 15 rb. — „Dzieci— Dzieciom* Jerzyk K. ır 
rb.—St. A. i J. Hulaniccy I rb. 15 kop. 

Na bezpłatne obiady przy taniej kuchni Koła 
kobiet: pp. Marya Hulanicka ro rb. — Maryano- 
stwo Morgulcowie zainiast bytności na „Przednów- 
ku“ ro rb. — Julia i Jadwiga Gawińskie, zamiast 
bytności na „brzednówku' 5 rb. -- Jadwiga Kuli- 
kowska 3 rb. e 

Na letniska dła przepracow. kobiet, przy Ko- 
le kobiet: pp. Marya Hulanicka 25 rb. -- Marya 
Warchałowska zamiast datku na „biały kwiatek* 
w Kijowie x rb. 
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Rynki zbożowe Na rynkach zbożowych na: 
szego kraju panowało w ciągu tygodnia usposobie- 
nie małoczynne, lecz stałe; aowóz i zaofiarowanie 


Telegesango 


(Jd korespondentów własnych i Agencyt Po 
teysLur skiej |: 


Znalezienie klejnotów jasnogórskich. 


Berlin (Wł.). Dn. 13 b. m. zmarł w Ber- 
linie w dzielnicy Wilmersdorfie były kapelan 
wojskowy ks. Liebe, przeżywszy lat 52. Zgon 
nastąpił w okolicznościach zagadkowych. Ks. 
Liebe po wypiciu kieliszka likieru zachorował 


Strajk zecerów. 


Chicago (AP). Strajkujący robotnicy dru- 
karscy starają się rozszerzyć strajk na wszy- 
stkie przedsięwzięcia należące do związku ame- 
rykańskich wydawców gazet. Gazety niedzielne 
ukazały się tylko w wydaniu porannem. 


Wybory do rad municypalnych. 


Paryż (AP). W całej Francyi dn. 22 kwie- 
tnia odbyły się wybory do rad municypalnych. 
Zadnych poważnych zajść nie było. W Paryżu 
wybrana zostąła dawna rada municypalna. 


nagle i pomimo pomocy lekarskiej zmarł. Wy- Katastrofa. 

kryto, że w likierze wypitym przez ks. Liebe- 1 A 

go znajdowała się znaczna ilość atropiny. Po-| . Ryga (AP). W dniu otwarcia sezonu 
wstało więc przypuszczenie, że kapelan popeł- wiatr przewrócił dwie łódki, należące do rys- 


kiego klubu  wioślarskiego 
Trzech wioślarzy utonęło. 


W Finłandyi. 


Helsingfors (Wł). Spodziewane są nieba- 
wem nominacye urzędników rosyan. Kilku ro- 
syjskich oficerów otrzyma posady  policmaj- 
strów. 


nił samobójstwo wskutek złego stanu majątko- z 13 wioślarzami. 


wego. 

Jednakże przekonano się wkrótce, że o 
złym stanie majątkowym księdza Liebego nie 
może być mowy, gdyż w jego mieszkaniu zna- 
leziono niezwykły skarb, wartości półtora milio= 
na marek. 

Gdy, mianowany przez sąd w Charlot- 
tenburgu kurator masy spadkowej adwokat 
Brehmer zabrał się do spisywania ruchomości, 
pozostałych po zmarłym, znalazł on wyszafie 
szkatułkę żelązną, z napisem: „Własność kape- 
lana Liebego*. W szkatułce tej znajdowały się 
różnej wielkości pudełka kartonowe z napisem: 
„218 dyamentów*, „I64 turkusy*, „48 opa- 
lis, „230 szalirów* it. d. Napisy te odpo- 
wiadały istotnie zawartości pudełek. Oprócz te- 
go w szkatułce znajdował się kielich mszalny 
wysokości 45 centymetrów, że złota masywne- 
go, ozdobiony u krawędzi 30o wielkimi dya- 
mentami najczystszej wody. W środku kielicha 
umieszczony jest drugi wieniec z dyamentów, 
u podstawy zaś krzyż z czterech wielkich dya- 
mentów i sznur pięknych pereł. Ogółem na 
kielichu znajdują się 173 kamienie drogocenne. 


Flota rosyjska. 


Petersburg (Wt). Komisya obrony pań. 
stwowej rozważy wkrótce projekt wyasygno- 
wania 500 milionów rubli na budowę floty. 


Przed wyborami do 4-tej Dumy. 


Moskwa (WI). Odbywa się tu konferen- 
cya biura centralnego „postępowców”. Do pre- 
zydyum biura wybrani zostali: Szipow, ks. Tru- 
beckoj, Golicyn, Jefremow, M. Lwow, G. Lwow 
i Czetwierikow. 


Sprawa skargi Gołołobowa. 


Petersburg (Wł.) Pierwszy departament 
Rady Państwa uznał wyjaśnienia posła do Du- 
my Pańswowej Kuzniecowa w Sprawie skargi 
Gołolobowa za niewystarczające i zezwolił na 


Oprócz tego cudownej roboty mozaiki. War-|pociągnięcie Kuzniecowa do odpowiedzialności 
tość kielicha przewyższa 300,000 marek. karnej przez Gołołobowa. Uchwalono przytem 
Ponieważ ks. Liebe nie mógł ze swych|zążądać wyjaśnień od 34 posłów, którzy pod- 


skromnych funduszów nabyć takiego skarbu, 
zarządzono śledztwo, które jujawniło silne po- 
szlaki, że znaczna część klejnotów pochodzi z 
świętokradztwa na Jasnej Górze. 

Ks. Liebe był proboszczem w Reichen» 
bachu na Górnym Ślązku niedaleko granicy 
Królestwa Polskiego i odwiedzał często pau- 
linów częstochowskich, zwłaszcza Damazego 
Macocha. + 

Dalsze śledztwo w toku. 


pisali interpelacyę. ; 
Sprawa Suworina i Mlasojedowa. 


Petersburg (WŁ). Sekundanci Suworina 
uznali, że Miasojedow, według kodeksu hono- 
rowego, nie ma prawa wyzywać Suworina na 
pojedynek. Zajście rozważał następnie sąd ho- 
norowy, który również, wobec postępowania 
Miasojedowa, potwierdził opinię sekundantów. 
Doradzono przeto Suworinowi zwrócić się do 
sądu koronnego ze skargą na brutalny napad, 
dokonany przez podpułkownika Miasojedowa. 


Pojedynek Guczkowa. 


Petersburg (WŁ). W czasie pojedynku 
Guczkow wystrzelił w przestrzeń, nie mając 
zamiaru zranić Miasojedowa, ten ostatni twier- 
dzi, że miał zizęczoną rękę trzymaniem płaszcza 
i dlatego chybił. 

Petersburg (Wł.). Podobno  Krupienskij 
w przekonaniu, że pojedynek skończy się krwa- 
wo, zamówił pokoje w szpitalach. 


Zjazd „związkowców“. 
Petersburg (WŁ). Zjazd „związkowców“ 


obradować będzie w resursie szlacheckiej. W 
zjeździe bierze udział tylko kilka filii. 
Nastrój opozycyjny. 

Petersburg (WŁ). „Riecz* zwraca uwagę, 
że w związku z wypadkami nad Leną nawet 
osławiony Mieńszykow z „Now. Wrem.* pro- 
paguje politykę ustępstw, dowodząc, że nie każ- 
da demonstracya jest zbrodnią, że nie każdy 
niezadowolony obywatel jest nieprawomyślny. 


Rosya a Bułgarya. 


Petersburg (Wł.). Donoszą z Sofii, że po- 
selstwo bułgarskie przywiezie list cara Ferdy- 


Damonstracya we Lwowie. 


Lwów (Wł). W nocy urządzono demon- 
stracyę przed gmachem namiestnictwa. Gmach 
obrzucono kamieniami, wybito kilka szyb. Po- 
licya aresztowała kilku młodzieńców, którzy 
brali udział w demonstracyi, po Spisaniu pro- 
tokułów aresztowanych uwolniono. 


Aferzysta. 


Lwów (WŁ). Właściciel kantoru wekslo- 
wego Horowitz, straciwszy pieniądze klientów 
w grze na giełdzie, sam zgłosił się do proku- 
ratoryi, która go zaaresztowała, 


Defraudacya. 


Lwów (WŁ). Adwokat krajowy Sowilski 
popełnił krociowe defraudacye wekslowe pod- 
czas regulowania interesów Stanisława ks. Ja- 
błonowskiego w Buczaczu. 


Oibrzymia powódź. 

New-Yark (Wł). Wylew Missisipi potę- 
guje się. W Nowym Orleanie panuje wielki 
niepokój. Zarządzono olbrzymią akcyę ratun- 
kową. Drogi odległe o 20 mil od koryta rze- 
ki znajdują się na 7 metrów pod wodą. Wiele 
domów runęło. Kongres uchwalił wyasygnowa” 


nie 12 i pół milionów dolarów na zapomogi | nanda, zapraszający wysokie osoby do Bułga- 
PO Aa ryi na uroczystości z powodu 25-lecia panowa- 
Wybuch. * nia Ferdynanda. Poselstwo odwiedzi Odesę. 
Paryż (Wł). Na dworcu kolejowym w Nad Leną. 


Briny w wagonie nastąpił wybuch materyałów 
wybuchowych. Ośmiu ludzi odniosło Śmiertelne 
rany. 


Petersburg (WŁ). Do „Now. Wrem.* te- 
legrafują z Irkucka, że w obawie pogwałcenia 
porządku gubernator rozkazał zaprzestać dal- 
szego wydalania robotników w kopalniach leń- 
skich. Nowi robotnicy nie zgłaszają się pra- 
wie wcale. Robotnicy przekonani są, że wy- 
grają procesy, wytoczone T-wu kopalni, i ocze- 
kują przybycia dwóch adwokatów dla porad 
prawnych. Adwokac', obawiając się, że zosta- 
ną w kopalni zaaresztowani jako  podżegacze, 
nie chcą przyjechać. 


GIEŁDA ZBÓZOWA. 
(Teicgiam specyainy). 
Tetiusze, — Żyto — 1 rb, ro kop. — i rb. 
15 kop.; owies — 8o kop. — 85 kop. mąka — 1rb. 
20 — 1 rb. 25 kop. 


Wynurzenia Millerand'a. 

Paryż (WŁ), Minister wojny Milterand 
zwiedziwszy fortece nad granicą niemiecką 
oświadcza, iż fortece te znajdują się na wyso- 
kości zadania. Minister będzie obecnie dążył do 
zmniejszenia ciężaru tornistra piechoty francu- 
skiej, co jest nieodzowne dla energicznej akcyi 
zaczepnej, która to akcya w razie wojny jedy- 
nie zapewnić może powodzenie orężowi fran- 
cuskiemu. 


Wojna włosko-turecka. 
Konstantynopol (WŁ). Zagarnąwszy nie- 


ufortylikowaną wysepkę Kalicę znajdującą się| „9 — i 6 +85. Tę ESS, ARE 
o 17 kilometrów na zachód od Rbodosu, wło- Berlin. — Usposobienie mocne. Pszenica na 


termin bliższy -— 233%, mar.; na dalszy —230 mar; 
żyto na termin bliższy — 203 mar.; na dalszy — 
202 mar,; owies na termin bliższy 2033, mar; na 
dalszy — zo3%/, mar; jęczmień rosyjsko-dunajski — 
196 —199 kop. 


si wylądowali na wyspie, boimbardująć ba- 

terye tureckie. Załoga turecka okazała poważny 

opór. Bój trwa. 
Konstantynopol (WŁ. 
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j Durnowo rachunkowością zwana, 
] z trudneścią była pojuowana przez uczniów 
i bardzo s»ybko się zapomiasła W obronie 
i s ? jszyka rosyjskiego, jako narzędzia nauczania 
wygłoszona na posedzeniu Rady Państwa dn. 7-g0j „nić w, posługujących się nierosyjską mową, 
kwietnia 1912 r ku w sprawie szkół początkowych powoływano sę często na korzyści, osiągane 
z ojcz; stym językiem wykładowym. tak zwaną metodą naturaloą, stosowaną w ro- 
(Uwaga do punktu 16 prawa o szkolach początkowych); dzinach prywatnych przy nauczaniu dzieci języ- 
SĘ — bós obcych. Zapraszamy cudzoziemców, któ 
Varcaie posłowie do Rady Państwa. bo rzy rozmawiają z dziećai wyłącznie w obcym 
wczorajszej dyszusyi sytuacya moja jest nader języku, wskutek czego dzieci w nader szybkim 
drażiiwa. Nie decyduję się wcale zostać sędzią | czasie poznają nowy język. Nie będę przeczył, 
interesów rosyjskich w stosunku do ludności | że metoda ta w domach prywataych była sto- 
posiłkującej sę jętykiem niercsyjskim w takim | sowana i stosuje się z korzyścią, lecz zarazem 
sensie, w jakim to rozumieli niektórzy wczorajsi| nie sądzę, iżby ona mogła być faktycznie sto- 
mówcy, również mnie przypuszczałem ani nsjyowana i przynosić korzyść w szkołach po- 
chwiię, iżby moim najzupełniej rzeczowym uwa- | -„ątkowycb. 
gom przypisywano znaczenie szturmu do jakie- Przedewszys kiem, nie należy zapominać, 
goś bastyonu. I jeślibym przypuszczał, ie|jż uczniowie będą korzystać z tej metody je- 
wszyscy uctestnicy niniejszego wysckiego zgro- dynie p. dezas pobytu w szkole i wśród swo. 
madzen'a są tego samego zdania, to skorzystał: | ich wspołkolegów, zaś w rodzinie będą poslu 
bym z przysługującego mi dziś prawa głosu giwali sią pomimo wszystko językiem ojczy- 
wyłącznie w tym celu, aby poprzeć moją po-|stym, a więc zakres stosowania metody natu- 
prawke, nie przytaczając moich przesłanek i po- ralnej bęłzie nader szczupły, Z drugiej strony 
zostawiając Radzie Państwa rozstrzygnięcie sto- | nie należy zapominać, że język obcy w rodzi- 
sunku swego do danej kwestyi zapomocą gło- |nie nie jest stosowany jednocześnie jako wy- 
sowania. bonieważ jednak jestem najgłębiej kładany i wykładowy, dopiero po nauczeniu 
przekonany, że pogląd ten nie jest podzielony nowego języka można posiłkować się nim ja- 
przez wszystkich uczestników zgromadzenie, | ko jewykiem wykładowym. Inaczej rzecz się ma 
więc pozwolę sobie poruszyć istotę treści po-|w szkole początkowej, gdzie projektowane jest, 
prawki złożonej w votum separatum przez czte: iżby uczeń pczaawał obcy, nieznany mu język, 
iech posłów, w tej liczbie i przezemnie, a jednocześnie uczył się w tym języku innych 
Panowie, gdy po 5o-ciu dniach po zmar przedmictów. Wszystkie te motywy dowodzą 
twychwstapiu Chrystusa Pana  apostołowie| niezbicie, że z punktu widzenia pedagogiczne 
i uczniowie Jego porsz ostatni się zehrali | go najbardzej odpowiednim językiem wykłado- 
wtedy Duch Swiety udzielił im datu naj- wym, W którym najlatwiej bedzie mogla byé 
większego, niezbędnego dla nawrócenia wszyst | osjęgnieta wiedza, jest język rodzimy. 
kich narodów ku Jego wielkiej nauce. Dar ten c Nasza komisya specyalna odstąp.ła cd tej 
nie z pieniędzy i nie z dyplomów się składa. zasady, kierując się dwoma ważnymi wzglę- 
Udzielił on im znajomości wszystkich językówi dami. 
poto, iżby mog“ zwracać się do wszelkich na- 
rodów w ich ję-yku ojczystym. jest to zrozumienie konieczności, iż każdy z 
Ten wielki przykład, panowie, decyduje |nas musi poznać rosyjski język państwowy, 
ostatecznie o całem znaczeniu pedagogicznem|k ó ym tea sam uczeń będzie musiał się posił- 


przez p 


Względy te są nasiępujące: Pierwszy — 


języka rodzimego, i rzeczywiście i Duma Pań- |kowsć w życiu. Drugi—supozycya, że język 
stwowa i nasza komisya specyalna i Rada Pań- |rosyjski jest jak gdyby cementem spajającym 
stwa przyjmując art. 14 poszły za tym przykła- | wszystkie części obszernego impergum rosyj- 


wykładania religii | skiego w jedną całość. Niestety, nie mogę się 
winienem j zgodzić z opinią naszej komisyi. 


Przedewszystkiem jestem głęboko przeko- 


dem 1 uznały konieczność 
w języku rodzimym. Ale, panowie, 
zauważyć, że nauczanie nie kończy Się na re- 
ligii. Poto, żeby posiąść pewną wiedzę, nie|nany, że nauczenie się jszyka nie jest organi- 
dość jest nauczyć sie jej, ale trzeba także jąjcnie związane z wykładaniem w tym języku. 
i zrozumieć. k M.eszkam w kraju Poł.-Zachodnim i wiem, że 
Pod tym względem Duma Państwowa zu-|żydzi tameczni w swych szkołach specyalnych 
pełnie konsekwentaie uchwaliła szereg artyku-| prowadzą wykłady nie w języku rosyjskim, po- 
łów w rozdzial: 17, w których stosuje tę zasa- |mimo to są oni z nim świetnie obeznani. Po- 
dę do wszystzich wykładanych przedmiotów.| wiem więcej—wścód młodych żydów w młod- 
Nasza komisya specyalna zatrzymała się na in-;szem pokoleniu panuje nawet pewne dążenie 
nym punkcie widzecia. Zdecydowsła ona, że|do zastąpienia swego żargonu językiem rosyj- 
nauczanie w języku rodzimym może być stoso | skim. 
wane wyłącznie d? nauki religii i języka oj Dowodzi to najlepiej panom, że nieuczę- 
czystego. sztzauie do szkoły początkowej, rieuczenie się 
Sądzą Że nasza komisya specpalna uczy-|w języku rosyjskim, a wyłącznie zrozumienie 
Dia krok wadliwy, Istotą nauczania, zwlaszcza | potrzeby znajomości języka rosyjskiego, ta je- 
na początk wych jego stopniach, jest nie poda-|daa pobudka doprowadziła do takich rezulta- 
nie jedynie nczzjiom p'ownych wiademości, ale, |tów. Nigdy nie bylem w  guberniach wscho- 
co jest d'' ko ważaiejsz”, przyuczenie ich do|dnich, ale o ile mnie poinformowaao, takie 
oderwactae sposobu myślenia i uogólaiauia |sametzjawisko da się zauważyć w stosuaku do 


faktów. Wymaga to od nauczyciela nader wy-|ludności muzulmańskiej n. p. w gub. kazań- 
tężonej pracy. Pamiętam, jak, kiedym był|skiej. 

młodszy, dawałem lekcye małym dzieciom. Drugi wzgląd wysunięty przez komisyę 
Sranowiło to dla mnie ogromna trudność. | jest to unatrywanie w znajomości języka ro- 


AMrytme'yka pod tym wzg'ę!em wcale nie sta- |syjskiego cech zespolenia się z olbrzymiem im- 
nowi wyjątku. Znajomość arytmetyki nie spre-|perywm rosyjskiem. I pod tym względem nie 
wadza się do wyuczenia tabliczki mnożenia, nie | mogę się zgodzić z naszą komisyą specyalną. 
sprowadza się do rachunkowości, jak mówił | Sądzę, że znajomość rosyjskiego języka nie do- 
p. Piotr Durnowo. Bynajmniej, w arytmetyce | wodzi tego. 

pojęcia oderwane nie są wcale łatwiejsze do Można świetnie znać język rosyjski, a być 
zrozumienia niż w nauce religii. Ze tak jestjnieprzyjacielem Rosyi i odwrotnie, nie znać 
rzeczywiście, widzimy z osiąganych rezultatów—- |rosyjskiego języka, Jub co najwyżej, słabe 
taw, gdzie nauczanie odbywało się w języku | mieć o nim pojęcie, a być wiernym poddanym 
niezrozumiałym dla ludności, tam arytmetyka, |i gorącym patryotą rosyjskim. 
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Biuro Agronomiczne 


L. LOROJEWSKI i K. GRABOWSKI 


P-ore:na M 9. Telefon 9-24 
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Maszyny żźniwne Ka omita. 
SZPAGAT i więzakk „STANDART“. 


IE DR 


OWIE DZIECI WASZYCH i WASZE 


zależy od pnżywności pokarmu. Niema napoju po- 
silniejszego i korzystniejszega dla organizmu niż 


Stanley Cacao de Villars, 


jedną z głównych składowych części którego jest 
mąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an- 


Cya. 


jest nieacerioze dla dzieci, a także dla dorosłych domów etc. 
małokrwistych. rekonwalescentów. 975 
Główny Skłaf: KIJÓW, JUROTAT. 
Sprzedaje się w apuskach i Ssladach aptecznyca 
Główce prze dstawicistctw dia całej Rosy: W. Bu Kułakzwski, 
i Elizawetgrad. 


nicznych. 


| <<znanzmiam 


GEBETHNERA i WOLFFA 


ANTONI POTOCKI 


gka iterata W 


Kult zblorowośsi (1860 —1890). 
Kult jednostki (1890 —1910). 

Pisana z wielkim talentem, żywo i barwnie, książka ta czyta 
się nie jak suchy traktat naukowy, lecz jak dzieło, stanowiące sa 
mo w sobie cenny nabytek literatury pęknej w najlepszym stylu. 
Oakrywając szerokie horyzonty na rozległe szlaki twórczości lite- 
pobudza czytelnika do „myślenia, 
jasnosc'ą ji przenikliwością sądu, a przedewszystkiem odpawiad 

ncinamawizadiiaj 
palącej potrzebie usystemsatyzowania, zsumowinia naszej twac- 
Czo:Ci Dteraskiej osrstatwh lat pięcdziesjie iu. © 
nm Ćma i 


Towarzystwa Inżynierów 
N. BARGUKOW i S-ka 


Kijów, Prorezna X% 15. Telef 27-01. 
==: BIURO TECHNICZNE i ELEKTRO -~ TECHNICZNE. z= 


Wiady. Ogrzewanie i wentyla- 
Porcelana dla celów tech- 


ielskiego Nutalla, mąka z bananów zawiera 25% nicznych i laboratoryów Wodo- | ry. Transformatory. Urządzenia 
S fosforowej i jest 25 razy posilniejszą cd mą- miary  Dymo-spalaCze. Pochła- | elehryczne. Lampki węgiowe, 
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Porady w sprawach technicznych i elekżra = teche 


Projckiy i konztorymy na pierwsze żądanie. 
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Już z tej mównicy tyle przytaczano do 
wodów tego, Że cowych mie będę szukał 
Wstażę tylko na A'zacyę, która dawala 
tnych patryotów francuskich o mowie niemie- 
ckiej. 

Sądeę, panowie, że główną podstawą 
szkoły państwowej jest nie język wykładowy. 
Przypuszcza, że podwaliną szkoły początkc- 
wej winna być miłość i poszanowanie narodo 
wych i moralnych zasad, z jakiemi uczeń przy- 
chodzi z redziny; i tylko tą drogą, to jest dro 
gą poszarowania i miłości, jak to słusznie 
zażnsc yć z tej mównicy raczył jego wiele- 
rn.ść archiepiskop Mikcłaj, możaa przywiązać 


vczni do rcsejskicj idei państwowej. I j żeli 
działalność znakomitego pedagoga  protejrreja 
lljińskicgo dała olbrzymie rezultaty, to tviko 


dlatego, iż kierował się powyższą zasadą. Kwe- 


stya języka wykładowego w państwie rosyj- 
skiem jest zupełaie nie nowa. 
Trwa Ona już przez diugie lata i pod 


tym względem dała pewne doświadczenic. 

Nie będę panom powtarzał tych pięksie 
brzmiących cytat z dyaryusza komitetu ministrów 
w r. 1905, które w świetny sposób scharazte 
rgzowały rezultat posłkowania się językiem 
państwowym, jako językiem wykładowym. Są 
one nader charakterystyczne i oświeilej: naj- 
zupełniej niniejszą kwestyę. Na cytaty te po- 
wolywal się już poprzedni mówca hr. Wielo- 
polski na posiedzeniu wczorajszem. 

Wobec tego pozwolę sobie tylko zatrzy- 
mać się na niektórych argumentach przeciwni- 
ków. Przedewszystkiem wskazywano, że szko- 
ła państwowa winna, że tak powiem, mieścić 
w sobie pojęcie języka państwowego, jaka ję: 
zyka wykładowego. Sądzę, panowie, 2e prze- 
dewszystkiem jest to bezpodstawne, a powtórce 
nie zgadza się z rzeczywistością. 

Wiemy, że język nie-państwowy ukazuje 
się u nas w różnych instytucyach państwo- 
wych, rzechby się dało, wrywa się do nich siłą 
konieczności; w żaden sposób nie możia go 
stamtąd wyrugować. Ukazuje się on i w są- 
dach, i w admioistracyi miejscowej, ukazuje się 
naturalnie i w szkole. 

Następnie, panowie, nie możemy np. uwa- 
żąć, iż uniwersytet dorpacki nie był uniwersy- 
tetem państwowym, gdy wykłady w nim pro- 
wadzone były w języku niemieckim. I wtedy 
był oa uniwersytetem państwowym; co zaś da 
tego, czy zmiana języka wykładowego w po- 
miecionym uniwersytecie była rzeczą dobrą, czy 
złą jest to kwestya zupełnie iana. 

Diatego też twierdzenie, iż szkoła, jaka 
instytucya państwowa, bez języka państwowego 
nie mcże istnieć, w rzeczywistości się nie 
sprawdza. 

Powinienem zwrócić uwagę panów, iż i 
w teraźaiejszej szkole państwowej język nis- 
państwowy zajmuje duże miejsce; w tym języ- 
ku wykładana jest religia i język ojczysty, dla 
wschodnich zaś inorodców w języku ojczystym 
wykładane są wszystkie przedmioty. 

Dlatego też i obecnie szkoła państwowa 
nie tylko toleruje język ojczysty, ale i operu 
je nim. 

Drugi argument, na podstawie którego 
twierdzono, iż w szkole państwowej nie może 
być miejsca dla języka ojczystego, polegał na 
tem, iż szkoła państwowa utrzymywana jest 
kosztem skarbu państwa. 

N:e myślę, ażeby w gromadzeniu się fun- 
duszów państwowych ludność rosyjska nie bra- 
ła żadnego udziału. Ludność nmie-rosyjska nie 
jest zwolniona od obowiązku wnoszenia podat- 
ków. Jeżeli wszakże przyjrzymy się bliżej, 
czyim kosztem utrzymywana jest szkoła pań- 
stwowa, to zobączymy, iż skarb państwowy 
mniejszy przyjmuje w tem udział. 

Według projektu prawa o nauczaniu po- 
wszechaem, który rozważyliśmy w styczniu, ca- 


AWNICTWO 


Nowość! 


, 
/ 
, 


F 


uderza 


Cena za 2 tomy rb. 5. 
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Br. I. i il. Jatudowity 


Kijów. Bajkowa Góra No 4. 

(obok Crentarza, za wiaduktem). 
Pos'adają na składzie z górą 300 pomników, 
nagrobków i ogrodzeń, podlug najnowszych 
wzorów, Ceny nadzwyczaj dostępne Wlas- 
na fabryka i kopalnie wyborowych, trwałych 
i pięknych gatunków czarnego bazaltu, drob. 
nego labradorytu i «wzorzystego kolorowego 
labradoru znajdują się w Torczynie gub. ki- 
jowskiej i w Bukach gub. wołyńskiej, S„e- 
zyalna bułowa grebów fam lijnych z kamie- 
nia i żelazo betonu. 2215 
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NIEGO PAŁCZEWSKIEGO 


'oleca farby i pokosty uznane w swej dobroci, jako szybko i twar- 
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ty ciężar utrzymania szkoły początkowej spo- 
czywa na organach Samorządu miejscowego, 
skarb państwowy wydaje tylko subsydya. 
Z tego więc wynika, iż ciężar utrzymy- 
wabia szkól ludowych nie spada przeważnie na 
skarb państwa. I jeśli weźmiemy pod uwagę, 
iż w miejscowościach z ludaością nie-rosyjską 
ciężar samorządu miejscowego spoczywa na 
tejże ludności, wtedy skonstatujemy, iż główny 


cięłar utrzymania tam szkoły spoczywa zupeł- 
nie nie na państwie, a na ludności nie-rosyj- 
skiej 


Następnie wskazywano na to, iż szkoła 
państwowa daje prawa. Zgodzić się z tem nie 
mezo, ponieważ prawa, przyznane szkole po- 
czątkowej, o której mowa jest obecnie, są tak 
male, tək ograniczone, iż mówić o nich nie 
warto. Prawa szkoły powyższej polegają na 
tem, iż po skończeniu takowej można w ciągu 
pół ruku wstąpić bez egzaminu do wyższej szko- 
ły początkowej. Jest to jedyne prawo, z któ- 
rego korzysta uczeń po skończeniu szkoly lu- 
dowej. 

Myślę, iż nie ma t» tak zasadniczego zna- 
czenia, aby z tego powcdu pozbawiać ludność 
mie rosyjską możności uczenia się w języku oj- 
czystym. „Oprócz powyższych względów natu- 
ry Zasadniczej, slyszałem również zarzuty mniej- 
szej wagi. Wskazywano i na to, że pojęcie 
narodów, „posiadających swoją literaturę", jest 
bardzo rozciągłe, termin ten bowiem w istocie 
nic nie mówi; może ot oznaczać ludność, po- 
siadająca wspaniałz, starożytną literaturę, jak 
również i ludność, mającą literaturę zaledwie 
w stapje zaczątkowym. 

Nie te's twierJził panowie, iż określenie 
dane przez Dume Parstwową bgło bardzo u- 
datne. Możasby bylo zzalsźś odpowiednie jsze, 
i jeśli ktokolwiex może nam dać coś lepszego, 
gotów jestem przyiączyć się do jego zdania, 

Muszę wszakże zwrócić uwagę na to, iż 
trudność wynalezienia formuły odpowiedniej 
nie upoważnia nas do daaia za wygranęi nie- 
starania się o wynalezienie takowej. 

Jeżeli rozs rzygnięcie jakiej kwestyi przed- 
stawia dla nas pewne trudności, to powinni- 
śmy użyć wszelkich starań, aby rozstrzygnąć 
ją w sposób zadawalający, dawać zaś za wy- 
granę w żadnym wypadzu nie mamy prawa. 
Gdyby naprzykład uczeń gimnazyum nic zro- 
bił zadania, ponieważ byłe ono dla niego za 
trudne, to nauczyciel nie uwzgłędniłby tego i 
postawiłby mu pałkę. Myślę, iż my również je- 
steśmy odpowiedzialni i mamy  sęd:iego, sę- 
dziego coprawda objektywnego, ale też i bez- 
względnego. 

Sędzią tym jest historya, która kiedyś o- 
ceni, czyśmy z należytą uwagą odnosili się do 
naszych obowiązków. Niektórzy twierdzą, iż w 
istocie kwestya wykładaria w języku ojczystym 
została już przewidziana przez artykuł 16, któ- 
ryśmy przed chwilą przyję!łi, i że przepisy, 
mieszczące się w rozdziale XVII redakcyi Da- 
my Państwowej przeczą pomienioacrau artyku: 
łowi. Zgodzić się z tem nie mogę. 

Przepisy zawarte w rozdziale XVII reda- 
keyi Dumy wymieniają niektóre warunki, przy 
których szkoła nierosyjska może być urzeczy- 
wistniona, prawo zaś powiano wymienić i ta 
wypadki, gdy warurki te nie istnieją. Jeśli nie- 
ma wymaganej przez rozdział XVII uchwały, 
szkoła początkowa zostaje założona na zasa- 
dach ogólnych. 

To, panowie, dowodzi możliwości stosowa- 
nia zarówno jednego, jak i drugiego artykułu. 

Druga znaczna różnica pomiędzy przepi- 
sami rozdziału XVII i a:tykułu 16 polega na 
tem, iż rozdział XVII wymaga dla szkó: nie- 
rosyjskich, aby komplet uczatów był j:dnej 
narodowości, artykuł z3$ 16 iego nie przewi- 
dujc. Można go stosować i względem tych 
szkół, gdzie uczniomie są różnych narodowośc:. 
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Stowarzyszenie Pracowników Gorzelniczych. Warszawa, Alea 
lerozolimska Ne 74. Tel. 30-95. Adres dla depesz: Warszawa „ESPEGE'" 
Poleca bezpłatnie PP. Wlaścicielom gorzelni i krochmalni coswiadczo 
nych feoretycznpie i praktycznie wyk walifikowanych kierowników gorzelni 
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tają się niezwłocznie po otrzymaniu żądania. 
zebowania w zakreste gorzelnictwa, 
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S'yszałem, panowie, i tego rodzaju zda- 
nie, iż podobna szkoła nierosyjska jest niepo- 
trzebna, ponieważ nie jest w stanie zadowolić 
wszysikich, iż są miejscowości z ludnością 
wieszaną, gdzie naturalnie szkoła zgodnie z 
przepisami rozdziału XVII, przewidującego 
skład uczniów jedaolity pod wzglądem naro- 
dowościowym, nie może być otwarta, iż wo- 
bec niemożaości zastosowania do wszystkich 
zasady pedagogicznej, która p.lożona została 
za podstawę tej szkoły, jest rzeczą sporną, czy 
zasada t2 jest wogóle potrzebna. 

Zzodzić sę z tem nie mogę i myślę, iż 
uiemożneść przeprowadzenia pewnej zasady 
„usque ad finem* nie zwalnia nas od obo- 
wiązku stosowanie go tam, gdzie to jest mo- 
żliwe, 

Wreszcie powinienem zaznaczyć, 
bordzo często i chętnie powołujemy się na 
przykłady zagraniczne. Niejednokrotnie wska- 
zują nam w Niemczech jedno, we Francyi dru- 
gie, w Anglii trzecie i t. d. 

Nie przeczę, iż korzystanie z cudzego 
przykładu jest rzeczą bardzo dobrą a nawet 
pożyteczną, ponieważ daje nam możność uni- 
kmięcia omyłek, które mogły popełnić państwa, 
służące nam jako przykład. 

Ale, panowie, nie powinniśmy zapominać 
o dwóch rzeczach: 1) o osiągniętych już re- 
zultatach, 2) o analogicznych warunkach osią- 
gniętych gdzieindziej. 

Ja nie mogę naturalaie porównywać w 
sprawie języka wykładowego Niemcy z Ro- 
syą, wobec różnorodności warunków. Wtedy, 
gdy inoplemieńcza ludność w Niemczech sta- 
nowi procent minimalny—w  Rosyi jest on 
bardzo duży, jak mówią niektórzy dochodzi 
nawet do 45 proc. 


Myślę, iż sama liczebność ludności ino- 
plemieńczej powinna pociągać za sobą odmien- 
ne skutki w polityce w Rosyi niż za granicą. 
W równym stopniu wyjaśaienia, udzielone nam 
przez p. Piotra Izwolskiego dowodzą, iż zarzą- 
dzenia stosowane we Francyi i w Niemczech 
doprowadzały d> smutnych rezultatów. Na 
zakończenie dodam jedno. Przysłowie francu- 
skie mówi: „tout passe, tout casse, tout lasse*. 
Zasada połączenia szkoły państwowej z językiem 
państwowym jest stosunkowo niedawna i je- 
stem głęboko przekonany, iż nie będzie ona 
długotrwała, Jeszcze niedawnymi czasy rosyj- 
ska myśl społeczna idsalizowała gminę. 

Zycie praktyczne pokazało, iż iluzya ta 
nie wytrzymuje krytyki, i dziś nastąpiła chwila 
likwidacyi. 

Jestem głęboko przekonany, iż nadejdzie 
czas, gdy ludzie bardziej myślący uznają, iż 
nie można łączyć pojęcia szkoly państwowej z 
językiem państwowym, jako obowiązkowym 
językiem wykładowym. 

Pragnienie i dążenie obzoplemieńców do 
tego, aby wykłady odbywały się w ich języku 
ojczystym, są tak naturalne, normalne i do tego 
stopaia wcieliły się w ich życe i krew, iż li- 
czyć się z tem należy, a żądać czego iunego— 
jest to samo, co żądać, aby woda w rzece pły- 
nęła przeciwko prądowi. Muszę wyrazić ubole - 
wanie z powodu bezowocnych, według mego 
zdania, straconych sił, z powodu daremnego 
naprężenia z obu stron energii w walce, która 
w moich oczach jest zbyteczna i które to siły 
i energia mogły być zużyte w innej sprawie z 
dałeko większą dla państwa korzyścią. Mimo 
to, iż podczas ostatńlego głosowania większość 
Rady Państwa wypowiedziała się przeciwko po- 
prawce wniesionej przez p. Ignacego Szebekę 
i br. Wielopolskiego i tem samem został prze- 
sądzoay los, który oczekuje wniesioną przez 
nas poprawkę, uważalem z3 swój obowiązek 
wyłaszczyć wzzięly, które zmasiły nas do 
wniesienia takowej i prosić panów o wypowie: 
dzenie swego zdania zapomocą głosowania. 
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1312 Kal:ndarzyk Odeski 1912 
na r. I912 str. 174, wiele 
zwi ETREURKÓW. a 

Treść: Opis Odesy i portu odes- 

kiego. —Parale polskic.—Parmiątki 

polskie w Odesie.—Dział literacki. 

Opis życia Poiaków w 32 miastach 

jaz: Kamieniec-Pod., Wianica, Ki- 

jów, Petbg, Moskwa, Saratów, Se- 
wastopol, Kaluga, Tuta, Niżźni- Now- 
gorcd, Kiszyniów, Chersoń, Cbar- 

ów i t.d. Wiele szczegółów, 2500 

adresów. Cena 25 kop:, z przes. 

prczt mark 31 kop. W oprawie 5o 

kop. Adres: Odesa, Jan Miodu- 

szewski, ul. Gogola 23. 1925 
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za starożytne srebro, 
emalie, bronzy, porcela- 
nę, oręż, obrazy cte. piaci 


A. I. Zełotnicki 


Kreszczatyk 23 
wprost poczty 
Specyalnie wysokie ceny 
p'acę za tabakierki, mu 
niatury, porcelanę sre 
bro, ryciny, brylanty, 
drogie kamienie i perły. 
Oszacowanie i wia» 
dommoeści. Zwracac się 
listownie lub osobiście. 
Kreszczatyk 23 (wprost 

poczty). 179 
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ton 28-54. 2008 


Pismo polityczne, społeczne i literackie. 
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„Dziesnik Kijowski“ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun- 
kiem dotychczasowym i z programum politycznym niezmienionym. 
„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w ruku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 
W dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego” będą obsługiwani przez szereg 
własnych Agencyi telegraficznych , Dziennika”, mieszczących się we wszystkich wie» 
kszych miastach w kraju i zagranicą, jako też przez Peiersburską Agencyę Telegraficzną. 
O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika“ szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski" drukować będzie: 
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Wład. Rodowicza. 


z pod włos- 
kiego nieba 


napisaną specy żl- 
nie dla -naszego 
pisma. 


„Dziennik Kijowski" zapewnił sobie ponadto współpracownictwo pierwszorzędnych sił na- 


szych literackich i naukowych. 


Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego* będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywanie 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw: 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy 
NECZNEGO; „Rok Polski” 


Rusi“ — HENRYKA MOŚCICKIEGO; „AHistorya Polska" —FELIKSA KO- 
„Encyklopedya Staropolska --—-ZYGMUNTA GLOGERA. 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 
W kraju f2 rb. rocznie, $ rb. półrocznie, 8 rb. kwartalnie, rb. miesięcznie. 


Zagranicą IB ,, ` 


Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, 


21cQ 


Biuro Agronomiczne 


L LDROJEWSAL iN. GRABOWSKI 


Prozezna 9, Poleca: Telefon 9-24. 


Wypielacze ręczne ©: 


ślin posadzo- 
nych rzędowo 


Magazyn Eleganckiego Obuwia 


i. Burk“ 


Kreszczałyk 37 

Na nadchodzący zaopatrzony w wielki wybór damskiego, 
męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. 

Szczególną uwagę zwracamy na terminowe wykonanie obstalunków. 


sezon 


Redaktor odpowiedralny 
Starista Zlelińaki. 


mana MM KEY A AJ km Mk „rm z 


4.36 150 


» 9 » 


| Polskie 


ne. Komis. sprzedaż 


Biuro Leśne 


7 
| AL radio-aktywne. 
ska. Zakład leczniczy cały rok 
otwarty. 


Kanalizacya, wotociągi, oświctlenie elektryczne. Położenie zdrowe i ma- 
lownicze, Kąpiele żelaziste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne. 
Najnowszz urządzenia leczniczo elektryczne. Hydroterapia. 
Kąpiele sł,neczne i powietrzne, 
Sezon keni, od 1-go czerwca. lekarze ordynujncy: 


dyr. M. Hlińeki, dr. J. Koelichen, dr. Kiełczewaki dr. Do- 
brucki, dr. Świńarski i dr. fosmowski, 
Prospekty na żądanie gratis, 2156 


kgzystująca w Warsza- 
wie jedyna w kreju 


T-xlasowa Żeńska Szkoła Hand owa 


z prawami gimnazyów, pod Zarządem Instytucyi Imienia Cesarzowej Maryi 

Hon a Kya przyjęcie do klasy wstępnej, |, „I, IL i IV cdbywa sie 

w karcelorvi szkoiy od i0 do 3. Egząminy wstępne od 15 128) maja, 
WARSZAWA. 2201! j si Przejazd 5. 


Broń. lia sexon bieżący w mag. „SPORT“ 
Kreszczatyk 45. Otrzym, w wiel. wyborze broń 
ro.m f-br: Szolberga z iufami nierdzew. stali Poldi 
An icoro Strzelby adtylc od «3 rb. do 402 rb. ke- 
wolwery najn. syst. Wiele nowości. Przyb co rv 
Folow, rozm. gry, gimn, przyb. do rowerów, ubra 
Mau spot i obuwie. Prezenty dla ucząc. sę młodziezy 
miri: lby Montecristo. Karab, kal. za Wincheser orar 
labr.kra', Cenv dostępne 5zrzed, naboi rewolwerow* 
odbywa sie bez spec. świad. MAGAZYNY: Sport Kreszczatyk 45, tel 
3332 W. Zgorskiego, Al ksanir. 42, tel. 14 04. 216» 


EE BREE 
Fr Bez obsługi przenośe i s'ałe stacye elektryczne 


do cświetlania folwarków, pałaców, 
wiili, domów mieszkalnych i do przenoszenia siły na odległość, 


m silniki stałe i na wózkach do prowa- 
Rez obsługi dzenia maszyn wszelkiego rodzaju. 
s pompy motorowe ssąca - lłoczące 
Bez apksfugi przenosne i stałe. 
MINIMUM KOSZTU PALIWA PRZY PRACY NIEZAWODNEJ, 
4 przeszło silników 
gs w użyciu 


Zakłady de Dion Bouton w Paryżu. 
m królestwo i Cesarstwo „dSQOZEf Szwejcer' 
Biuro przemysłowo techniczne 20 


5ł 
Bracka AŻ (8, telefon 45-54 


Warszawa, 


Kreszczatyk Me 


Ks. Zdzisław Lubomirski i 5-xa, Warszawa córuwia Nr 22 
Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i takaacye leś- 


9 
nada] 


38. 


lasów, Nasiona i sadzonki leśne 


Żródła szczawy  żelazistej || JARGSŁAWSKIE | KOSTROMSKIE 


Pżźótna 


G.SOKOŁOWA 
Kreszozatyk 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite pió'na, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet. prześcieradła, 
got. bielizaę męską, towary ba 
wełniane i wiele in. przedmiotów 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro- 
szę się osobiście przekonać. 4565 


Mody-Plissć 


Różne deszenie, dekatyzowani: 
rozmaitych  matcryi prawdziwym 


oa a m 
may E. Możnikow 
Kreszczatyk Ne 39, telef. 31 80 wprosi 
Fundukłejowskiej. 205: 


b 


DRZEWO OPAŁOWE 


skład J. Połujana na Przystani 
Ui Poczsjow, 3a. Tel, 2282. Cem 


najn. Drwa berlin. n jlepsze, 194! 


Riuro Pośrednicze 


A. Bielańskiego 
Włodzimierska 49. Tel. il-79. 
Poleca: nauczycielki, guwern., bony, 


cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę damową. igo 


Fortepian czarny, inkrustowa: 


ny, prześlicznie 
wykończony sprzedaje się za 600 rb 

ją so rb, krzesło 
fisharmonia 35 5: oroe 
inożną między 2 5 godz. Teatr lna 
Nè 10/30 m. II. 2.65 


i è w gub, orłow skie: 
Dzierżawa powiatu Mce5 
skiego, + wiorsty od stacyi kole o 
wej do wydzierżawien a 240 dyles. 
lcbre; glinki, można z posiewami, 
inwentarzem, końmi, bydłem. Zwra 
cać sę tylko w języku rosvtskim 
Bastyjewo, Mosk, Kursk. Dr. Zel, N 
W. Kopytko w majątku. 2166 


Wiad. o wol. miesz. podaje spec 


Biuro MIESZKAŃ. za m. 2 ** yes: 


Droksrnia toloka w Kijowie, ulica Kresrczatyk M 36. 


Specyalna farbiarnia I chemiczna pralnia ubrań 


Zajcewa 


Prorezna Nr 2, telef. 16-63. 
Przyjmują się do prania kaszułe, korniereyki, mankiety. Ob- 


stalunki terminowe wykonywują się 


w ciągu 5 godzin. 1825 


Fiłia przy fabryce: M.-.Dorohożycka Nr 19 B. wł. d. 


SALON MÓD 


w 


Kubickiej 


„Włodzimierska N£ 45 


Poleca duży wybór gustownych kapeluszy od skromnych do najwy- 


kwintniejszych. Przyjmuje się uczenice do nauki modniarstwa. 


2rog 


Osoba starsza 
wyks.tałcena, jnuzykalna, zsnająca 
język poiski, f ancuski, rosyjski, bie 
gla w rachunkowości, poszukuje po- 
sady kasyerki w biurze lub sklepie, 
do towarzystwa, może wyjechać. Naj- 
lepsze rekomendacyc. Równe, wo- 
tyo. gub. W a Waskowska ul. Dwo 
recka dla G M. 2169 


SPRZEDAM 

sadybę pod Kijowem na  Syreu 
wọpro:t ogrodu Me era, 2 comy, pięk 
ny sad, 300 drzew, park. Komplet. 
urząd. wleczn. ferrny cla 24 krów, 
Wiadomosci ul. Złotousiowska Nr 
55 m. 10, 2173 
W jeżdżəjgc za bezcen sprzedan! 

mebie, uemo, gramofon, nuty, 
maszynę Singera, Srebro. l.uterań 
ska 5 m. 6 na dole przy bramie. ` 


2061 
z Królestwa. Poważne 
ona relerencyc, Troicki zau 
łek Kr 6 m. 9. 2 75 


Studsnt-Technolog 


poszuk. lekcyi na wyjazd. specyal. 
matemat, fiz. i chem. Oferty adre- 
sować: m. (Goniądz, grodzieńskiej 
gub. A. Panastuk. 2152 


uchalter-koresp. pol, rosyj, 
niem, fr., poszuk, wiecz. pracy 
Poste-rest. okaz. kw. „Dz. Kij." Ne 2140 
ZZA O ZE CCZEZĘ Z TZZZOE CROW ZZ ZYDOW 


Masażystka polka £ 


„gólny, hygienicz i leczniczy masaż 
Puszkińska 24 m_9 od 1-231 529 
lub tu poszuk, leke 


Na wyjazd (prawosł,), gra na 
skrzyp, mend. z nut; gra w leatrze, 
Skończ. uniw. Dmitrowska go. m. 13. 
049g r, 5- 7 Falbork, 2120 


Student uniwersytstu 


medal zloty, spec matematyka, jez 
franc. prakt., niem. i łac. poszukuje 
niezwłocznie kcndycyi w domu oby- 
watelskim. Wieloletnia praktyka 
Adres; p Łebedin 2. kijow,, cukrow- 
aia. Doktorowi dla stud. J. G. 1952 
ie sy poszukuje  młejaca 

na wyjazd, ma świadectwa, Pe- 
czersk, Krestowyj zau! 6 m. 8. 2208 


PIERWSZORZĘDNE 
BILRO NAUCZYCIELSKIE 
2 © 
G. Morońskiego 
K jaw, Funduklejowska 14, 
Poleca: Nauczycielki, guwern. I bo 
1y różnych narodowości. 2205 
panienka poszukuje 
Młoda mujsca przy asieciach 


W. Wasylkowska 28 m. 17. | 5. z206 


Wydawcy. 


olka poszuk. posady do 
Bona Fatycn zieci. Michajłow» 


ski zaułek 20 m. tr. 2216 


«zer 
Sprzedam majątek polski w cehtr. 
Podola około 600 dz sep. w jed. kaw. 
okopany, o w. od kol. pacz. i miast. 
Wiad. p. Derażnia sk. 36. a1c6 


Na czas waka: yi BE”: 


wyj. ucz-ca sz. muz. (wyż. k.) udz. 
też lek. jęz. pols Bulw. Kudr. 10 m. 
13 Wil. Iumnicka. 2218 


U AA: | M Tę 


Rozkład jazdy pociągów. 
Dad '8-go kwistna 19 2 r. 


Na kolei Moskiewsko - Kijow: 
ako-Woroneskiej, 


Nr ». Pośpleszny |, II i IU kl. 
Briażsk, Charków. Moskwa — od- 
chodzio g 12 m. 30 po poł, przycb. 
o godz. 5 po poł. 

Nr 4. Osobowy. 1, III UI kl. Ba 
chmac7, Konotop, Nawla, Briatst, 
Moskwa, Kaluga — odch. o godzinie 
12 m. ro w nocy, przychodzi o g 5 
m. 40 z rana, 

Nr 12 Osobowy I, II i Ul kl. Bachmacz 
Konotop, Artakowo, Kursk, Woro 
neż — odchodzi o godz. 7 wiecz, 
przychodzi o g. 9 m. 30 z rana, 

Nr 14. Osobowy |, Il i III klasa 
Bachmacz, Konotop, Artakowo, Kursk 
Woroneż — odchadzi o g. 10 m. 45 
wiecz., przychodzi o g. 7 z rana. 

Nr 16. Osobowy I, II i ID ki. 
Bachinacz, Worożba, Kursk — od- 
chodzi o g. 1 po poł., przych. o g. 
4 m. x5 po połudału. 

Nr 18, Osobowy. I, I i III kl. Ba 
chmacz, Woro:ba, Złobin, Witebsk, 
Petersburg — odch. o gedz. 7 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie to 
m. +5 Z rana. 

Nr a. Poś„ieszny I, Ili III klasa 
Połtawa, Charków — oochodzi o g 
6 wiecz, przychodzi o g. 11 m. 35 
Z rana. 

Nr 4 Osobowy I, II i II] kl. Pollawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów wD, 
odchodzi o g. 11 m. 15 w, przych, 
og. 6 m. 30 z rana. 

Nr 6. Towarowo-osobowy I, 
ill kl. Połtawa Władykaukaz — 
odchodzi o godz. 8 z rana, przycho- 
dzi og rr m. 13 wie z. 


i 


Tomasz Rtionaæiowmski. 


Antoni Czerwiński. 


